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N.IE ZAŁUJĘ 
(fragment) 

Był tok 1952, kiedy przeprowadzono pier\vszą reformę admini­

stracyjną. Wiosną podziel~no nasz wielki powiat bielskopodlaski 

na trzy: bielskopodlaski, hajnowski i siemiatycki. Gmina Ciecha­

nowi·ec zastała włączona dó po\1viatu Siemiatycze. Natychmiast po 

reformie powiatów zreformo\\·ano również i gminy. Ciechano\viec 

podzielono na nie\vielkie obszary administracyjne. Powstały gro­

madzkie rady. Moją rodzinną wieś, Radziszewo-Sieńczuch, i są­

siednie Łempice, gdzie pracowałam w szkole, włączono do Cza­

jów. Jesienią rozpisano wybory do · powiato,vych i g1·omadzkich 

rad narodowych. Zostałam radną Gromadzkiej Rady w Czajach 
O pracy społecznej murzyłam od dal\'na. 

Kiedy diabeł umierał, rozstąpiło się niebo, 
pioru.n gdzieś zagrzechotał i ~posypal się grad. 
Zwały chmur poszarpanych brudnoszarych jak beton 
odpływały na ::achód, gdy ostatni konał czart. 

Kiedy diabeł umiera, nie zostają sieroty 
ani wdowa żalobna nie rozdziera swych szat. 
Kiedy dia.beł umiera, spada cena na zloto. 
Kiedy diabeł umiera, cały cieszy się świat. 

Kiedy diabeł umiera, Pan Bóg cieszy się w niebie 
i aniołóio dziękczynny zachłystuje się chór. 
Kiedy diabeł umiera, to się ziemia kolebie, 
idzie dobro, a przed nim zło ucieka i grzech. 

A gdy diabel już skonał, po chu,ilowej radości 
wnet ocknęła się ludzkość - jakoś ile było jej ... 
Bo gdy grzechu zabrakło, spadła stopa ludnośc;i. - . 

. dawniej grzechem dorobić było iatwiej i lżej. 

Nikt już w lapę' nie bierze, nie załatwia też spraw. 
Nic pod ladq nie by·wa, bo _skąd niby ma być? 
Co na lewo podłapać, kiedy każdy jest praw? 
Po protekcji awansu nie zalatwi już nikt. / 

~ 

Okazało się jednak, że gdzieś w dziu " v·ier::bo1JJe1 
znów pojatoił się diabeł i rozmno · c się chciał, 
bo nie zdqżył go spisać pewien główny księgowy, 
rn:odlil się 'f?Od figurą, a za skórą diabla mial. 

Kiedy diabeł powracał, to świętował kraj cały 
i z nadzieją, i z ulgą wierny witał go lud. 
Powolutku 11..iszyściutko już do normy wracało 
i normalnie się żyło, świat w porządku był znów. 

hrabia Połocki 
dol. nam złotówkę 

Niewiele jednak mogłam zdziałać 
przed rokiem 1939. Swą edukację 
zakończyłam na V klasie. Instruktor 
Kółek i Organizacji Rolniczych w 
Bielsku Podlaskim, Jan Olędzki u­
możliwił mi ukończenie Szkoły Rol­
niczej w Mirosławicach niedaleko 
Kutna. W szkole tej wstąpiłam do 
ZMW. 

Po powrocie z Mirosławic próbo­
wałam szerzyć oświatę i kulturę we 
własnej wsi. Zorganizowałam komi­
tet budowy świetlicy. W czasie 
zbiórki dotarliśmy nawet do hrabie­
go Potockiego, mieszkającego w nie­
dalekiej Rudce. Pyszny magnat da­
wał nam tylko złotówkę. Nie przy­
jęliśmy. 

Wojna wisiała na włosku. Słucha­
jąc patriotycznych haseł: „Nie od­
damy guzika" - wiosną 1939 roku 
zorganizowałam z kolegami zbiórkę 
żyta „Na budowę samolotu". Zebra­
łam 10 lrndntali. 

W październiku 1939 roku, kiedy 
wojska radzieckie zajęły ziemłe do 
Buga, wyrwałam się na siłę z domu 

(Kabaret „Kontra" - „OSP A '86) 

l jak.o ekstern w ciągu 2 lat złoży­
łam maturę. 

- Przeżyliśmv okupację hitlerow­
ską. W tym ciężkim dla narodu pol­
skiego okresie prowadziłam w. swo­
jej wsi taine na urzanie. Po wojnie 
przekształciło ~ię ono w prawdziwą 
szkółkę. Ażeb\ zachęcić dorosłych do 
nauk.i w szkole (niektórzy nie7'.byt 
garnęli się). ;i:o ·irn nizownłam ·z~spo­
lik teatralny. 

byłam io · q ku oko 
Na prze~omie lat pięćdziesiątych 

rozpoczęto politrkę „rozkułaczania,. 

i organizowania na siłę spółdzielni 
produkcyjnych W niedalekiej wsi 
Olendy kobiety. śpiewajac .. Pod 
Twoją obronę" . kładły się pod trak­
tor. Nie pomogło. Spółdzielnię zor­
ganizowano 

W naszym Rndziszewie wymłóco­
no i doszczętnie zabrano zboże za­
możniejszym rolmkom. Moiego mę­
ża, który ciężko chordwał na serce 
(przeżył wnvóz do Niemiec) t w ter­
minie nie oddnł obowiązkowe~o 
zboża, uk~r1:mo ar"'Ywna 1000 zł 

W tym trudn,·m ·okresie wvb•.Jdo­
waliśmy w lnt nch 1949-St w czy-

CL~G D.\LSZY N.\ STR1 3 I 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: przepytanie wojewod.y łomżyńskiego ~ 
batalia o udko w czterdziestu postaciach ~ koniec żartów z żar­
townisiami ~ czwarta edycja turnieju tenisa stołowego ~ w czy­
ich losach kaszubski Purt namieszał ~ „Pink Floyd". 

ZADAl'!lA wojewódzkiej organiza­
cji partyjnej w realizacji uchwały 
III Plenum n:c i V Wojewódzkiej 
Konferencji Sprawozdawczo-Wybor­
czej w rozwoju gospodarczym wo­
jewództwa były tematem posiedze­
nia plenarnego KW PZPR w Łom­
ży. Jak realizować n etap reformy 
gospodarczej w przedsiębiorstwach? 
Gdzie s- bariery JeJ urzeczywist­
nienia? Jakie decyzje powinien pod­
jąć Komitet Wojewódzki dziś i w 
najbliższej orzyszłoścl, aby uchwała 
Ili Plenum KC była wcielana w 
życie z pełn2\ konsekwencJ-? Na łe 
pytania szukali odpowiedzi uczestni­
cy posiedzenia, na które uproszeni 
zostall tei dyrektorzJ przedsię­
biorstw. członkowie Prezydium Wo­
jewódzkiego Zespołu Radnych 
członków partii i bezpartyjnych. 11-
-osobowa grupa robotników bezpar­
tyjnych. 

Z referatu Egzekutywy KW PZPR: 
„Nie-zbędna jest wysoka aktywność 
partii w zdobywaniu poparcia dla 
programów oszczędnościowych i 
nadzorowania Ich konsekwentnej 
realizacji. Organizacje partyjne mu­
szą dokonywać systematycznych , o­
cen realizacji przyjętych programow, 
przydzielać indywidualne zadania 
członkom partll w realizacji po- · 
szczególnych przedsięwzięć [ ..• ]. Boli 
nas niewykorzystanie przez przed­
siębiorstwa wszystkich możliwości 
stworzonych przez reformę dla lep­
szej organizacji pracy, wzrostu pro­
dukcji i podwyższenia je j efekty­
wnośel. Skąd ta zaciekłość w obro­
nie starych. szkodllwych przyzwy­
czajeń i nawyków? Gdyby połowę 
energii traconej na obronę efektyw­
nie straconych pozycji przeznaczyć 
na budowę nowego, nie b7łoby łu 
problemów. Jeszcze bowiem no~e 
się rodzi, a Jui uruchamlajct •!~ 
reakcyjne mechanizmy obronne[-) . 
Uczestnicy spotkania m6wili m.in. o 
jakości pracy, walce z mamotraw­
dwem, problemach gospodarstw rol­
nych (brak wody, zła organizacja 
skupu, telefonizacja), patologii spo­
łecznej, atestacji stanowisk pracy, 
kłopotach budownictwa., transportu. 
zaopatrzeniu w materiały I części 
zamienne. 
Głosy z dyskusji: 
Krzysztof Wawrzynkowski, prezes 

Łomżyńskich Zakładów Spożyw­
czych: - Po co uczniom IV klasy 
rachunek wektorowy? Ciągle słyszy 
się o weryfikacji programów szkol­
nych, która nie trwa np. dwa mie­
siące, ale latami 8 Zygmunt Stefa­
nowicz, dyrektor Miejskiego Przed­
siębiorstwa Gospodarki Komunalnej 
i l\fieszkaniowej w Łomży: - Prze­
konaliśmy się na własnej skórze. ie 
oszczędni tracą. O poziomie wyna­
grodzenia nie decyduj~ czynniki e­
konomiczne, ale siła branż)' • Ka­
rol Modzelewski, rolnik ze wsi Mo­
dzele Górki: - Krowa, od której 
chcemy mieć mleko, musi pić wodę. 
U nas trzeba Jeździć po wodę do są­
siada. Jej brak hamuje hodowlę • 
Płk Edmund Jaszewski. zastępca 
szefa Wojewódzkiego Urzędu Spraw 
Wewnętrzynch w Łomży: - W wo­
jewództwie Jest dwa razy więcej 
dozorców stróży niż funkcjonariu­
szy MO. 'wydawać by się mogło, że 
to dla nas istotne wsparcie w ochro­
nie mienia społecznego. Tymczasem 
nierzadki to przypadek, gdy podczas 
naszych kontroli okazuje się. że do-

. ,_ . ' t -· . „ ....... a a „'-#.... „;,„, "-• o ;,..IJc ~„ .... „ v., 
albo po rcstu „nic nie słyszał" 8 
Mikołaj Parfian, dyrektor Przedsię­
biorstwa Budownictwa Rolniczego 
w Grajewie: - Mówi się. że nie ma 
organizacji pracy na budowach. ~­
le chyba nikt poza nami nJe wie, 
jak bardzo komplikuje Ją m.in. brak 
materiałów budowlan·ych. 

POP traktują bez entuzjazmu. Są 
to towarzysze, którzy nie uczestniczą 
aktywnie w pracach organizacji i 
tylko dlatego nie chcą rozstać się z 
organizacją, że może to być źle wi­
dziane lub s innych pewnych 
względów". 

Głosy z dyskusji. Stanisaw Ob­
rycki: - Wysokość ekwiwalentu za 
węgiel do września wynosiła Z400 zł. 
zaś od września 3300. Ci, co zgłosłJl 
się w terminie, zostali tym sposo­
bem ukarani. Podobnie Jest z dosta­
wą: kiedyś, jeieli rolnik nie zmieś­
cił się w terminie 60 dni. łraell e­
kwiwalent, dzisiaj nie. Więc Jak to 
Jest? Czy to nJe zniechęca rolnik6w? 
• Ryszard Zwierzyński: Nie 
wszyscy są Jeszcze przekonani do 
nowych związków zawodowych, nie 
należ\ do nl~h wszyscy członkowie 
partii. Pamiętam zebrania związko-· 
we organizowane 3-ł razy w roku, 
a dzisiaj... I sekretarzem POP zo­
stał wybrany ponownie Zdzisław 
Sokołowski. 

"SOLIDARYZUJEMY SIĘ ze 
wszystkimi narodami podejmujący­
mi działania sprzy jaJące krzewieni1f 
ideałów pokoju, humanizmu I wol­
noścL Wzywamy wszystkich, aby w 
swej działalności kierowali się uzna­
niem nadrzędnej konieczności utrzy­
mania l umacniania pokoju dla o­
becnych i przyszłych pokoleń. Wyra­
żamy protest przeciwko wyścigowi 
zbrojeń I domagamy się zakazu 
wprowadzania broni do kosmosu. 
Popieramy propozycje Zwiaizku Ra­
dzieckiego dotyczące stopniowej li­
kwidacji .broni masowego rażenia. 
Zdobywajmy wiedzę l wykorzystuJ­
my Ją w pełni w przyszłej pracy za­
wodowej. Uczmy się odpowiedzial­
ności za nasze postępowanie, za ro­
dzinę nasz ·kraj i świat. Swoją po­
staw;\ l nauką udowodnijmy, ie po­
kój Jest dla nas · wartością nadrzęd­
D:\" - to apel pokoju przyjęty przez 
uczestników Szkolnego Kongresu 
Pokoju. zorganizowanego przez ucz­
niów Zespołu Szkół Rolniczych w 
Marianowie. Wzięli w nim udział 
także rodzice oraz kombat anci, a 
kongres zakończył montaż poetycko.! 
-muzyczny w opracowaniu i reżyse­
rii Haliny Marczuk, na.uczycłelkl 
ZSR. 

REDAKCJA "KRAJOBRAZOW" 
po raz piąty rozdała doroczne na­
grody „za odwagę w myśleniu I 
działaniu". Medal im. Michała Kaj­
ki przyznano Anatolowi Baturze, 
nauczycielowi z Augustowa, twórcy 
„ Teatru Poezji", zespołu muzyczne­
«O „Acord" oraz nauczycielskiego 
zespołu artystycznego "Suita". Me­
dal im. Wawrzyńca Gałaja przypadł 
Kazimierzowi Łapińskiemu, pracow­
nikowi ,.Polamu•• z Wilkas k.Gi­
życka. )Jrzed laty twórcy pierwszych 
w kraju międzyszkolnych klub6w 
łecbnikl i racjonalizacji. Medal im. 
Karola Brzostowskiego 'otrzymał 
Leonard Szuszkie1vicz, również pra­
cownik wilkaskiego „Polamu", wy­
nalazca I racjonalizator, twórca m. 
in. unikalnej wyoblarkL Gratuluje­
my. 

OBRADOWAŁ ZESPOŁ do spraw 
struktur organizacyjnych obsługi 
ludności Wojewódzkiej Fomisji Par­
tyjno-Terenowej do spraw przeglą­
du i atestacji. W trakcie posiedize-
1ua omóniClnu :1;asauy tJ&'1.ey ;,11;;spu1.J, 
którego członkowie p3winnł być 
szczególnie wyczuleni na jakość ob­
sługi ludności przez wszystkie Jed­
nostki społeczno-gospodarcre oraz 
sposób opracowania ankiety doty­
czącej poprawy Ich funkcjonowama. 
Skład Zespołu postanowiono roz­
szerzyć o aktyw społeczny: radnych. 
wyr6łniającycb się posta~ I pracą 

rolników i robotników. Przyj_ęty zo­
stał harmonÓgram pracy na I kwar­
tał 1987 roku oraz wykaz jeclnostek, 
które będą przedmiotem szczególne­
go zainteresowania Zespołu. 

WOJEWODZKA FEDERACJA 
SPORTU ogłosiła wynik plebiscytu 
na pięciu najlepszych sportowców i 
trenerów to-lecia WFS. Sportowcy: 
t. Bogdan Bakuła (clęiary), 2. Ma­
rek Darkowski (kajakarstwo), 3. 
Marek Sienkiewicz (zapasy), 4. A­
dam Kosakowski (lekkoatletyka), 5. 
Grażyna Konopka (lekkoatletyka). 
Trenerzy: 1. R~rd Głowacki (za­
pasy), Z. Józef Oleś CkaJakarstwo), 
3. Henryk Haponik (ciężary), ł. Ta­
deusz Susoł (~koatletyka), 5. Je­
rzy Witkowski (lekkoatletyka). Gra­
łuluJem7. 

· BIURO WYSTAW ARTYSTYCZ­
NYCH w Łomł1 ogłosiło wyniki do­
rocznese konkursu na najlepsze 
dzieło plastyczne roku. Jury, które­
mu przewodniczył krytyk Jacek 
Werbanowskl. ze względu na wy­
równany po:tiom prac postanowiło 
nie przyznawać pierwszej nagrody. 
Dwie równorzędne drugie otrzyma­
li: nasz redakcyjny kolega Stani­
sław Kędzielawski za cykl rysunków 
l Przemysław Karwowski za cykl 
wycinanek „Siad„. Ponadto wyróż­
nione zostały prace Jerzego Swoiń­
skiego, Gr~żyn7 Podedwornej oraz 
Romana Borawskiego. Do konkursu 
przystąpiło piętnastu plastyków, 
mieszkających l tworząc.ych w Łom­
żyńskiem, którzy zgłosili 77 prac. 

NIE BYŁO świąteczno-noworocz­
nego szturmu do urzędów stanu cy­
wllnego. W okresie 20-31 grudnia 
ubiegłego roku USC w Łomży .zwią­
zało" 25 par, w Kolnie - 13, w 
Wysokiem Mazowieckiem - 6, w 
Grajewie - 15. Kierownicy urzę­
dów zgodnie stwierdzili, li „gorącz­
ka" małżeńska podniosła się w tym 
czasie zaledwie e parę kresek w sto­
sunku do normy. 

SYLWESTER za &'ranie' spędzilo 
zaledwie 67 mieszkańców Łomżyń­
skiego. Większość • „Orbisem" w 
ZSRR, NRD, Czechosłowacji I Tur­
eJt Tylko dwie osob1 bawU1 się w 
tak popularnym Jeszcze do niedaw­
na „sylwestrowo" Budapeszcie. 
SZOSTĄ ROCZNI~ ZMW mło­

dziei szkolna, zrzeszona w Zwł~zku, 
planuje uczcić barwo~ imprez~ pod 
hasłem „Szkwał '86", pod którym 
kryje się maskaradowy przemarsz 
przebierańc6w ulicamJ Łomży, o­
gnisko z piosenkami oraz z.biórka 
na obelisk Wincentego Witosa. 

PRAWIE Z 500 przestępstw odno­
towano w 3 kwartałach minionego 
roku. Blisko Jedna trzecia z nich 
miała miejsce w Łomży l okolicy. 
Ponad 63 proc. sprawców działało 
pod wpływem alkoholu. W okresie 
tym wypilłśmy 3 222 OOO lltrów na­
pojów wyskokowych; wskaźnik ten 
nieźle podskoczył w okresie świą­
łeeznym {na razie brak dokładnych 
danych). 

WZROSŁY OPŁATY n ubezpie­
czenia komunlkaeyjne. Za samocho­
dy o pojemności do 900 cm 1Ześclen­
nych roczna składka za pełne ubez­
pieczenie wynosić będzie S tysięcy 
złotych; do 1250 em - 1! tysięcy; 
do 1500 cm - 15 tysięey; powyżej 
1500 cm - 2% tysłitee złotych. U­
bezpieczenia za -samochody marek 
zachodnich są odpowled11ło o %-3 
tysiące złotych wyższe. Nadal po 
dwóch latach bezkolizyjnej Jazdy 
składka jest mniejsza o !O proc., 
a po czterech łatach o 30 proc. 

-.A CS:; i v!"'"v &!!:: .: u Gdhaju. 
Przedsiębiorstwo Przemysłu Spożyw­
czego Jest w stanic przetworzyć tYl­
ko połowę zebranych ziemniaków; 
łomżyńskie masarnie tylko 5,6 ty­
siąca ton mięsa, czyli tyle, Ile prze­
ciętnie rocznie produkuje Jedna 
&-mina; młyny woJew6dztwa mielą 
24 tysiące ton zbob, kłórego w roku 
ubiegłym zebrano 60 tysięcy ton. Plenum przyjęło uchwałę w spra­

wie zadań partii w realizacji u­
ctwały ID Plenum KC I V Woje­
wódzkiej Konferencji Sprawozdaw­
czo-Wyborczej w rozwoju gospodar­
czym województwa, zapoznało się ~ 
informacją o przeblep kampanii 
s7rawnzdawczo-wyborezeJ PZPR w 
województwie łomżyńskim oraz z 
planem pracy KW w 1981 r. 

zdanie tygodnia 

t<AMPANIA sprawozdawczo-wy­
borcza PZPR. Nadal odbTWaA · się 
zehraJ'łia w POP i OOP. 

\V Gminnej Spółdzielni „SCb" • 
Piątnicy spotkanie poprzedzlło wrę­
cze„ie legitymacji kandydackich 5 
osobom. Z referatu Egzekutywy 
POP: „ Wielu naszych członków to 
członkowie statyczni l statystyczni, 
którzy nawet udział w zebraniach 

- Wstyd pnynoszq nam nie 'ci, lctórym zdarza się trochę potrqeić 
prawo, lecz ci, lit6rą roznoszą to w Polskę. 

(zasłyszane w lomły) 

myśl z atestem . 
„Nie ten swoje gniazdo kala, co je kala, tylko ten, co o tym _ 

mówić ni• pozwala". 
Crprian K. Norwid 

z przyiaznych 
. szpalt 

„Ekspress Wieczorny" (nr 240) w 
publikacji Marii Guzowskiej „Wy­
pijesz w zakładzie - pożegnamy 
się" pisze: „Intrygująca informacja 
kryła się w sprawozdaniu inspekto­
ra pracy: W żambrowskich Zakła· 
dach Pn.emysłu Bawełnianego dy„ 
rektor powiadomił organizacj~ 
związkową o rozwiązaniu umow! 
bez wypowiedzenia z 14 praco-wm~ 
kami. Ponadto 817 osobom - a to 
jest 30 proc. załogi - udzielono kari 
określonych w kodeksie pracy 

· Związki przych;yliły się do dec;yzjt 
kierownictwa zakładu. Nie pow 
na tym tle taden spór pracownicą 
ani jedna sprawa nie trafiłą do 
sądu". Autorka poszła śladem lnfo. 
macjL W Zambrowie usłyszała. 
„Pożegnali się z firmą ci, którym 
udowodniono nietrzetwość - W7• 
jaśnia Zygmunt Ł7szczarz, wice-1 
przewodniczący organizacji związko 
wej. Wszystkie te przypadki zbiegł1 
się w czasie, po wyczerpaniu inn 
kar". Zastępca dyrektora ds. pro­
dukcji, Helena Kwiek, puentuje o­
gólnie: "Kiedyś w zakładzie mieliś­
my przypadki nawet handlowania 
wódką przez pracowników tu, 
miejscu. Teraz jest dużo lepiej". Pu. 
blikację opatrzono wymownym nad­
tytułem: · ,.Związek zawodowy . Die 
Rejtan". 

życie Partir, (ar 25) przynosi 
wypowiedt Heleny Puchały, adiunk­
ta w Nadleśnictwie Lomża; w pał­
dzierniku białostoccy leśnicy gościli 
w lasach lubelskich; podziwiali 
wspaniały park roztoczański, lasy 
janowskie, zobaczyli miejsca, gdzie 
nie prowadzi się wycieczek: nadleł­
niotwo P·ułaW7, tuż za ogrodzeniem 
Zakładów Azotowych. „Straszne to 
miejsce. Setki hektarów pięknych 
kiedył -lasów - obecnie prawie pu­
stynia". W ŁomżyńsJdem nie stwier­
dza się jeszcze zmian drzewostanów 
spowodowanych zanieczyszczeniem 
powietrza. ,,Ale las nie obroni się 
sam - mówi Helena Puchała. -
Każdego raku po akcji •Posesja• 
tereny leśne zmieniają się w śmiet­
niki, bo w miastach i · gminach brak 
Wysypisk." - · 

Jerzy Włosek z „ Tygodnika De-
mokratycznego" (nr 50) przyjrzał 
sit: konfliktowi we wsi Osowiec 
(gmina Zambrów). Spór wynikły w 
trakcie organizowania się wsi do 
podjęcia budowy nowej szkoły trwa 
już ponad rok, tymczasem szkoła 
nadal mieści się w baraku, któey 
miał jej służyć dwa miesiące, a siu· 
ŻY-

, . 
GOSCILI W LOMZY 

Dr Jarosław Pietras, sekretarz Og61no­
polsltle&o Komitetu Pokoju, oraz płk dr 
Kazłmłen Molak z Wojskowej Akademli 
Polltyczn~j - uczestniczyli w Szkolnym 
Kongresie Pokoju, zorganizowanym przez 
UC%nló• Zespołu Szkół Rolniczych w 
Marianowie; Włodzimierz Hausner, za­
stępca kierownika Wydziału Ekonomicz­
nego KC PZPR - wziął udział w poste­
dzenlu plenarnym KW; Lomtę ł Kolno 
odwledzfll przedsta wiele le Ambasa4J 
MongolskieJ w PRL, DanzangiJn Czima„ 
dordł (płerwsz„ sekretarz) l Pure wdor­
dzlJaa Baatarebun (tneeł sekretarz) orai 
Zarządu Głównego Towarzystwa Przy. 
Jaźni Polsko-Mongolskiej - zwledzill 
Lom.żę t Muzeum Okruowe oraz zakład 
mleczarski w Kolnie 1 wystawę „Mon­
golia - kraj t ludzie". eksponowanat w 
Kolneńskim Domu Kultury. 

zaprosili nos 
om """'t ,.. ... P ..,·..,.a cy 111y urocz.,rs' o ci o­

twarcia nowej szkoły w Nurze; Zespól 
Opieki Zdrowotuej w Zambrowie - na 
otwarcie Przychodni Rejonowej. Dzięku­
jemy. 

MAŁY PŁOCK. Czy są sz~nse na wy­
budowanie bloków spółdzielczych na 
wsif Wiele argumentów przemawia za 
takim rozwiązaniem. Pod bokiem jest 
oczyszczalnia ścieków, wodociąg; praw­
dopodobnie jeden, • mote dwa bloki 
dałoby stę podłączyć do szkolnej kot­
łowni. Przez Mały Płock wożone są e· 
lementy a Fabryk.1 Domów w Lom!y 
na !;udowy w Kolnłe, wtęc 1 transport 
wypadłby po drodze. Nie ma jednak 
chętnych do wzięcia na sleble organlZa­
cjl tego przedslęwzt~cla. Kolneńscy sp6ł­
dz1elcy wzbraniają zlę przed zaangato­
wanlerń w budow~. tłumacząc to wyso­
kim! kosztami eksploatacji, oddalonych 
od Kolna, budynków. WZSM namawia 
do 'tworzenia samodzielnej sp6łdzteln1, 

miejscowt natomiast nie widzą sensu 
tworzenia dla dwóch bloków spółdziel-
nL 
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nie społecznym, i ro „na dziko••, ma­
łą czteroizbową szkółkę na polu 
między Radziszewem-Sieńczuchem, 
t,empicami i Kobusami. 
Byłam bardzo dumna, otrzymaw­

szy mandat radnej Gromadzkiej Ra­
dy Narodowej w Czajach. Niewiele 
jednak mogłam zrobić w pierwszej 
swojej kadencji. Nie mogłam wy­
soko podnosić głowy, gdyż byłam 
żoną ,,kułaka". Mą~ posiada! gospo­
darstwo o powierzchni 21 ha. Go­
spodarzył po nowemu. Już w 1947 
stosował nawozy mineralne, które 
furą przywoził z odległego o 50 km 
Bielska Podlaskiego, wi~c zbiory by­
ły duże. 

Zaczęłam jednalt próbować swoich 
sił w działaniu społecznym... Było to 
wczesną wiosną 1953 roku. Podnio­
słam na sesji problem budowy dro­
gi z Radziszewa-Sieńczucha do Lem­
pic. W 1>9rze wczesnej wiosny i póź­
nej jesieni robiła śię .ona nie do 
przebycia, a codziennie kilkadziesiąt 
dzieciaków wędrowało do szkoły. Na 
pierwszej sesji nic nie wskórałam. 
Pooowiłam swój wniosek na drugiej. 
N'azajutl'z przewodniczący przyjechał 
rowerem i stwierdził słuszność mo­
jego wniosku. Przeznaczono spory 
fundusz. Drogę okopano rowami i 
nawieziono piaskiem. Był to pierw­
szy mój sukces radnej gromadzkiej. 

. Na początku 1955 roku znowu 
przeprowadzono reformę administra­
cyjną. Zlikwidowano maleńkie gro­
madzkie rady. Radziszewo-Sieńczuch 
włączono do GRN w Pobikrach. Za.­
stałam radną na następml kadencję. 

kupcie tudz.e ciągnik 
NastąpU rok 1956. Na horyzoncie 

pojawił się Władysław Gomułka. 
Spółdzielnie produkcyjne zaczęły się 
rozpadać. W ich miejsce powst.awa­
ły kółka rolnicze. N a ich temat -go­
rąco dyskutowano na posiedzeniach 
rad gromadzkich. Byłam zwolennicz­
ką takiej spółdzielni. 

W Lem picach „nie chwyciło" . 
Przypuścilam szturm do swego ro­
dzinnego Radziszewa-Sieńczuch. Zi­
mą 1958 roku zorganizowałam Kolo 
Gospodyń Wiejskich. Postanowiliśmy 
wybudować świetlicę. Ustalono do­
browolnie składki, zrobiono wykopy 
l· w ciągu paru dni zalano funda­
menty. 
Zimą 1959 r. reaktywowałam „st.a­

ry" zespół teatralny. W cią.gu swego 
działania dał 20 premier. W trakcie· 
budowy świetlicy zebrano 20 tys. zł. 
Na te czasy była to suma niebaga­
telna. W zespole znalazły się .całe 
rodziny. Sztuki wystawiano kolej­
no w największych domach nię tyl­
ko we własnej wsi, lecz i w sąsied­
nich, a nawet w Ciechanowcu · 1 w 
Siemiatyczach. 
. Jesienią 1959 roku z.organizowano 

w Radziszewie dożynki powiatowe. 
-w budującej się świetlicy urządzono 
wystawę rdlniczą. Na wieś zaczęła 
wkraczać mechanl-zacja. · Zaczęliśmy 
rozmyślać nad kupnem traxtora 
Mówfono o tym na sesjach GRN. 
Zaczęły nas odwiedzać władze po­
wiatowe. 
Najgoręcej namawiał sekfetarz 

KP PZPR: „Kupcie, kochane ludzie. 
ciągnik, będŹiecie mieli lżejsze ży­
-cle. a i nam będzie lżej, gdyż wo­
jewództwo narzuciło nam plan me­
chanizacji, a tu nie ma odw~żnego 
na pierwszy ogień". 

Mieli rację. Trzeba kupić. Gdy 
prezes Kółka Rolniczego oznajmił o 
decyzji, we wst powstał lament. N aj­
głośniej darł się Witek Wiesołowski, 
najbogatszy rolnik: „Ciągnik porą­
bię. Chcecie zrobić kołchoz? Nie da­
my rządzić dziadom!" Franek 
Filipczuków mu pomagał: ,,Na co 
traktor? Dziadek, ojciec chodzili za 
pługiem l jedli chleb ł" 

Ale na drugi dzień pojechało sied­
miu najodważniejszych do SOP, po­
brali kredyt l następnego driia He­
niek Koc. syn soltysa, wjechał tri ­
umfalnie w oplotk.i wsi na trakto­
rze. Tak zaczęła się nowa era w ży­
ciu radziszewian. Wkrótce zakupio­
no maszyny towarzyszące, a w na­
stępnym roku - 2 nowe zetory. 
Traktor zdobyl takie powodzenie. że 
wszyscy malkontenci jeździli nim do 
kościoła na pasterkę, do Ciechanow­
ca na . targ. a nawet na odpust dei 
Hodyszewa. 

Tej samej zimy zorganizowano w 
KGW kurs racjonalnego żywienia. 
rodziny. a wiosną - kurs kroju i 
szycia. Następnie kurs hafclarskL 
Radziszewo-Sieńcz.uch stało stę sław­
ne. Zaczęli odwiedzać wteś dzienni 
karze, a władze powiatowe za zaku· 
plenie traktora (jeszcze przed zaku-

pieniem) obiecały zelektryfikować 
wieś. 

Nastąpił rok 1961. Ogłoszono wy­
bory do rad narodowych. Znalazłam 
się na liście kandydatów. 

przez,ano mnie 
żarówk-

N a pierwszym inauguracyjnym po· 
siedzeniu zostałam wybrana na se­
kretarza Prezydium Sesji. Na na­
stępnej sesji postawiłam wniosek o 
elektryfikację wsi I okoUcy. 

Nie chwaląc słę rozpoczęliśmy 
działanie. Zało:!yliśmy pl'Zy świetli-

-

remontowali most na Sienicy, na­
prawili drogi wiodące na pola. Pie­
lęgnowano w dalszym ciągu park, 
ulicę l własne obejścia. Działał na­
dal zespół teatralny. 

w uno roku wieś po raz trzeci 
przystąpiła do konkursu: „Najczy­
stsze, najgospodarniejsze miasto i 
wieś woj. białostockiego". Zbudowa­
no na placu pod świetlicą krąg ta­
neczny, przystanek PKS, ogrodz~no 
zlewnię metalowym płotkle~. Przy­
znano nam II miejsce, chociat za­
sługiwaliśmy na I. Motywowano 
tym, te inne miejscowości bi orąee 
udział w konkursie są rozgoryczone. 

W ciągu lata odwiedziło tę - nie­
gdyś zapyzi~ - wieś kilka wycie-

W przeddmeń dożynek we wsi pa­
nował ogromny ruch i podniecenie: 
Tacy goście! Trzeba ich godnie 
przyjąć!" Kobiety z KGW piekły 
kurczaki i torty, gotowały piwo z 
jałowca, a mężczyźni z Kółka Rol­
niczego budowali piękną bramę po­
witalną. W południe cała wieś, u­
brana odświetnle, zgromadziła się 
pod bramą w oczekiwaniu go§ci. 
Niestety, zamiast gości - listonosz 
przywiózł telegram: „Goście nie 
przybędą, pojechali do Bialowleży„. 

W konkursie zajęliśmy I miejsce 
w powiecie, a III w województwie. 

. Podsumowanie odbyło się bardzo u­
roczyście. Wziął w nim udz.fał ów­
czesny minister rolnictwa i leśnic­
twa, Kazimierz Barcikowski. 

EWA KOSK Zbliżał się rok 1974 - XXX-lecie 
PRL. Nle ustawałam w · aktywnym 
działaniu radnej powiatowej. Od pa­
ru lat wyborcy z Lempic i Kobus 
prosili o pomoc w remoncie drogi 
wiodącej do Koców Bastów, tak gli­
niastej, że wiosną i jesienią lepiła 
się glina do wozów, rwały się cho­
mąta na koniach. Wiosną 1974 r. u­
dało mi się wywalczyć remont, o­
czywiście przy pomocy czynu spo­
łecznego. 

NICZEGO 

• NIE 
ZALUJĘ 

cy prawdziwy park: cał-t posesję o­
grodziliśmy aiatq na podmurowa­
niu, a wzdłuż ulicy posaduliśmy li­
py l klony. Każde drzewko zostało 
ogOOdrone płotkiem. Wszyscy gospo-
darze otoczyli swoje zagrody nowy­
mi płotami. Opuszczone posesje o­
grodzillśmy wspólnie. 

W październiku zjechała do Ra­
dziszewa Powiatowa Komisja Kon­
kursowa 1 przyznała I miejsce. Wo­
jewPcłzka Komisja Konkursowa oce­
niła nas pozytywnie, ale niczego nie 

obiecała, gdyż dzlałalł!my poza kon­
kursem. Polecono opracować koszto­
rys wykonanych robót. Wyniósł on 
291 291 zł, co na każdego mieszkań­
ca (takte niemowlę) dawało po 
1342 zł (wie§ liczyła 213 osób). W 1 
kwartale 1969 r. zaproszono nas na 
wręczenie nagród do Olecka. Otrzy­
maliśmy specjalne wyróżnienie, któ­
re było „droższe" od I miejsca (re­
gulamin był twardy) - 1 OO tys. zł. 
Do tego doszła nagroda z powiatu -
złotych polskich 30 tys.. czyli w su­
mie zebrało się 130 tys. Nagrodę 
przekazaliśmy na konto Spółdzielni 
Wodociągowej „Jutrzenka". 

Władze powiatowe były z nas 
dumne. Staliśmy się wizytówką po­
wlatu. Wzorowa działalność świetli­
ey wiejskiej 1 Klubu .,Ruchu" na­
tknęła władze kulturalno-oświatowe 
do podsumowania u nas roku kul­
turalno-oświatowego 1969.'70. (W 
tymte samym roku po raz trzeci -zo-
1Jtałam ·radą PRN w Siemiatyczach) 
JIJeś. zajęta t miejsce w wo1ew6dz­
'1vt.e. W tym roku mleszka1~c.v wsi 
okopall rowami swoje posesje. wy-

czek. Goście wysoko ocenili zaanga­
towanie spolecżne radz.iszewian. Zo­
stałam zaproszona na spotkanie z 
ministrem kultury, gdzie otrzyma­
łam wysoką nagrodę w kwocie 20 
tys. zł. Zakupiono za nlą instrumen­
ty muzyczne dla zespołu. W tymże 
roku zostałam uhonórowana odzna­
ką „Zasłużony dla Białostocczyzny" . 
a w dniu Swięta Lud9wego odzna­
czono mnie Krzy~em Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski. 

listonosz wiezie 
telegra~n 

Rok 1973 przeszedł do historii wo­
jewództwa białostockiego, bowiem w 

. jego stolicy zaplanowano Dożynki 
Centralne. Zimą 1973 roku, po mo­
ich długich próbach I perswazjach. 
Front Jedności Narodu w Radzisze­
wie-Sleńczuchu zgłosił ponownie u­
dział w konkursie: „Wieś_ białosto­
cka gospodarna ł kulturalna••. 

Wyremontowano walące się bu­
dynki. Odnowiono Klub. świetlicę. 
przystanek PKS. Postawiono nowiut­
kie płoty, które pomalowano farbą 
olejną w ptaszki, kwiatki. · KGW 
zorganizowało konkurs! •• Najpięk­
niejszy ogródek0

• W parku, pod 
zlewnią mleka. pod sklepem wiej­
skim i pod przystan kłem PKS zasa­
dzono ró:!e. Władze powiatowe, za­
słyszawszy o naszym zaangażowa­
niu, „namówiły" nas do zaprezento-. 
wania wsł gościom -dożynkowym z 
w9jewództwa rzeszowskiego. 

Działałam już na forum GRN w 
Ciechanowcu, ponieważ przygotowu­
jącą się reformę województw po­
przedziła reforma gmin. Połączenie 
miasta z wsiami nie było korzystne 
dla wsi. Wszystkie dotacje z powia­
tu pochłaniał sam Ciechanowiec, 
który był nienasycony. a szczególnie 
gospodarka komunalna. Stare rude­
ry wymagały kapitalnego remontu. 
Ciechanowiec żądał asfaltu na uli­
cach, atrakcyjnego ośrodka wypo­
czynkowego, a .• chłopki-roztropki" 
nie mogli się doprosić kawałka dro­
gi wiodącej do Ciechanowca. Mimo 
sprzeCiwu radnych-obywateli miasta 
Ciechanowca, wydarłam kilkadzie-

siąt tysięcy złotych. Droga t.empice­
-Koce Basie została okopana rowa­
mi i wyżwirowana. 

W 30-lecie PRL naszej wsi nada­
no odznaczenie „Zbiorowa Odznaka 
Zasłużony Biafostocczyźnie''. 

Wicewojewoda białostockl zapro­
ponowal aktywowi Ciechanowca u­
dział w turnieju miast: Ciechano­
wiec - Pińczów. Nasze Radzisze­
wo-Sleńczuch zaproszono także do 
wzięcia w nim udziału. Choelat. wy­
grał Pińczów. jednak Ciechanowi~ 
zyskał wiele. Zaplanowano budow~ 
Lecznicy dla Zwlerz.ąt. dworca PKS. 
modernrzację une, oczyszczalnię kle 
ków, budowę wodociągu ł lnne drob­
niejsze obiekty. 

Plany te zreaHzowano po kilkv 
latach. 

I NAGRODA \V KONKURSIE 
•• ODRODZENIA„ PN. „MOJE DO­
KONANIA W RADZIE NARODO· 
\VEJ'•. 

WR}'słkie ole podplsG.ne ~dJ,eł:l " ' au­
merze 1''Ykonał GABOR Lt5RlNCZY. 
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O motelu„ z. kredytów i . . marzen pr·zy 

drodze donikąd ·- z jego właścicielem, 

GRZEGORZEM MOJ;lZELEWSt<IM -· 
rozmawia Wlć:SlAW i<OLOWSKI. 
WIESLAW KOLOWSIU: - w mfescie 

mowi się o nowym ekskluzywnym lo­
kaJu ~e striptizem i fllmaml wideo-

GRZEGORZ MODZELEWSKI: -
Nie stać mnie na taltie atrakcje. 
Zrę_sztą nie każdy lubi pornografię. 

- Czym więc chce Pan preycląg~c 
klientów? 

wet doczekamy się i mostu? My­
ślę jednak. że wiele zależy nie tyl­
ko od położenia, ale również i do­
brej marki lokalu. My się o nią po­
staramy, a już teraz gwarantujemy 
dyskrecję. 

- Usp:>lecznlona gastronomia robi bo· 
kamL Zarabia głównie na alkoholu, a to 

Wlajale: Ile 9Jl'Sewi49Je Paa per-
80DelaT C&y np. aatrudllł Paa sekretarkęt 

- Wolne tarty. My§lę,J te 12-15 
osób do obsługi gości w kawiarni. 
restauracji I hotelu z czterdziestoma 
miejscami wystarczy. 

- Malo. A budyne' robi lmponuJ"ce 
\Vl'UeDle. 

- Projektantem był emerytowany 
inżynier z Lomży, Jerzy Wińczuk. 
Wystrój wnętrz jest mojego pomy­
słu. Sciany w części pomieszczeń 
wyłożyliśmy tkaniną, a u dołu boa­
zerlą (kupiłem tanio odpady z Haj-

nówki). Udało mi się zatrudnić zdol­
nych ludzl. 

- Dobrą kuchnią. Wystarczy zo­
baczyć. jak są wyposażone pomiesz­
czenia kuchenne: praktycznie można 
tu pr~ygotowywać wszystkie rodzaJe 
posiłków. Wymagania sanitarne na­
rzuciłem sobie więlssze niz wynika 
to z przepisów. Lokal ma być kate­
gorii drugiej, coś pośredniego mi~­
dzy ,.Polonezem" a •• Kameralną·· . 

Będą tu serwowane pyzy własnego 
wyrobu i lm w śmietanie, czyli da­
nia droższe, ale i tańsze również 

Chcę nawiązać kontakty ze środo· 

wis ki em poetów; może będzkmy u­
rządzać tu wieczory poetyckie? Jest 
też wolna część obszernego garat\1, 
nadająca się na salę gimnastyczną. 

Można by tu prowadzić chociażby 

sekcję szermierki. 

- A mote dałob1' się urządzit winl:n· 
nlę, eoś podobnego do warszawskiej „Am­
fory„? 

MIĘDZY 
- Dlaczego nie, tylko czy otrzy­

mam przydział na zakup wina? 

- .lednak położenie lokalu nie Jest 
dog:>dne. Usytuowany niby w mieście. ale 
na peryfertacll, a do tego przy wiodącej 

(2 powodu mostu) doąikąd ulicy Wła· 

dysława Sikorskiego. Wieczorem strach 
tędy chodzić. Z drugiej strony patrząc. 

mot.el i.M>i ~a blisko miasta, aby ole 
krępować amatorów wypoczynku w mi­
łym towarzystwie. 

- Miałem do wyboru zbudowanie 
motelu przy -ulicy Swierczewskiego. 
cz.rli stworzenie konkurencji restau­
racji ,.Mazowieckiej". albo hotelu w 
osiedlu Jantar. Wybrałem możliwość 
trzecią, bo mam nadzieję, że w koń­
cu i ta część ulicy Sikorskiego .,doj­
rzeje" do modernizacji, a może na-

Czy w północnows.chodniej części 
Mazowsza powinna JX,>Wstać Wyzsza 
Szkoła Pedagogiczna? Otóż jestem 
w pełni uznania władzom woje­
wódzkim za podjęcie wysiłków po­
wołania Filii Olsztyńskiej Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Łomży. 
Byłaby to druga wyższa szkoła w 
Łomży~ obok istniejącego wielce 
szacownego bardzo zasłużonego zie­
mi łomżyńskiej - Wyższego Semi­
narium Duchownego. 

Dobrze- się sta!o, że redakcja 
,.Kotataktów" podjęła ten temat. 
Podzielam troskę i obawy, ale tyl­
ko częściowo autorów artykułu pt. 
,,żart" (W. Tockiego, G. Kuleszy­
-Szypulskiej, W. Wenderlicha). Roz­
ważmy sprawę spokojnie. Pragnę 
przypomnieć, że podobne obawy 
zaraz po wojnie mieli mieszkańcy 
zaledwie 50-tys. Torunia przy po­
woływaniu Uniwersytetu Toruńskie­
go, oraz w 1950 roku mieszkańcy 
45-tys. Olsztyna przy pov;oływantu 
Wyższej Szkoły Rolniczej, obecnie 
Akademii Rolniczo-Technicznej. Po­
dobnie sporo było przeciwników po­
wołania w Białymstoku Akademii 
Medycznej (brakowało wszystkie­
go - bazy szkoleniowej, szpitalnej, 
laboratoriów, księgozbioru - proszę 
poczytać wspomnienia ówczesnych 
załoi.ycieli). Również nie brakowało 
przeciwników powołania oł;?ecnej 
Politechniki Białostockiej, również 
Uniwersytetu Białostockiego (Pod­
lask1ego), (dla mnie nazwa · Uniwer­
syte t Bi~łostocki bardziej sympaty­
czynie jsza). 'Nszystkim tym ośrodkom 
aka de mickim było bardzo cieżko, a 
i dzisiaj jest im nie lekko. Są, dzia­
łają. rozwijają się. I cóż, łyso dziś 
tym przeciwnikom. 

To widnie absolwenci powojen­
nych uczelni białostockich, Szuao-
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A 
POLOllEZEI 
KAMERALI 

Dl'jprostna droga do pneobratenla naj­
lepszego nawei lokalu w spelunkę. 

- U mnie nikt nie będzie się upi­
jać. Zastanawiam się nawet, czy 
wprowadzić sprzedaż piwa. Alkohol. 
i to w niewielkich ilościach, będzie­
my podawali jedynie z posiłkami. 

Kelnerzy, wyłącznie mężczyźni, bę­
dą czuwali nad porządkiem. 

wny Panie W. Wenderlich, zwani 
przez pana „herosami industrializa­
cji" stanowią i stanowić będą głó­
wny trzon nasycenia tej ziemi 
kadrą lekarzy, inżynierów, mgr. 
nauk humanistycznych, matematycz­
no-fizycznych, społeczno-ekonomicz­
nych. To oni nadają główny rytm 
dźwigania w górę tzw. Polski „B", 
która już dawno w bardzo wielu 
dziedzinach stała się Polską „A", 
zaś tak zwane ,,A" przeszło w "B". 

Wracając do Filii WSP w Łom­
ży, jej przeciwnikom wypadałoby 
przypomnieć, że od niedawna świat 

• 

„ZART'' 
wspólczesny powoli odchodzi od u­
czelni kolosów-molech6w, gdyż w 
tym systemie jest zbyt dużo nega­
tywów w ksztaceniu student61', 
zaś przechodzi na uczelnie niewiel­
kie - kameralne, w których zde­
cydowanie górują pozytywy. Znako­
mitym tego przykładem mogą być 
właśnie niewielkie - kameralne 
Wyższe Seminaria Duchowne, dają­
ce znakomitych mistrzów w swojej 
profesji. Uważam, że nadszedł już 
czas, aby szkolnictwo również da­
wało absolwentów nauczy<:ieli­
-mistrzćw w swoim zawodzie. Oby 
łomżyńska WSP tego była zacząt­
kiem. Byłe Licea Pedagogiczne były 
bardzo dobre, ale na tamte czasy. 
Ich reaktywowanie byłoby pomy­
słem chybionym. Na dzisiejsze cza­
sy potrzeba jest coś Więcej. 

Przypomnę smutną prawdę, po­
twierdzoną -„ praktyce, a mianoWi-

- Za plenltldse WH)'ltko dę &robi. 

- Nie tałuję tet własnych rąk, 

chociażby przy produkcji bloczków 
budowlanych. 

- Ile to cacko kosztąwałoT 

- Z Banku Spółdzielczego wzią­
łem 12 milionów złotych kredytu. 

cie, absolwenci Uniwersytetów z 
kierunków nauczycielskich w za­
sadzie (nie jest to reguła) - są 
marnymi nauczycielami-dydaktyka-· 
mi, szkolnictwo zaś potrzebuje do­
brych nauczycieli dydaktyków (me­
todyków). Nie wystarczy dużo u­
mieć, o wiele większą sztuką jest 
nauczyć. Stąd też uważam za za­
sadne powołanie WSP w Łomży. 

Red. W. Tockiemu pragnę wy­
jaśnić przyczyny niespełnienia swo­
jej roli przez Wyższą Szkołę Pe­
dagogiczno-Rolniczą w Siedlcach, 
gdyż wg znawców przedmiotu 
WSP-R podjęła się kształcenia w 
zbyt dużej ilości kierunków (tiw. 
"wszystkoizm"). stąd ta sytuacja 
braku kadr pedagogicznych w szkol­
nictwie siedleckim. Przykład · Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej jest po­
twierdzeniem przedstawionej wyżej 
tezy, gdzie częstochowska WSP za­
bezpieczyła prawie w pełni kadry 
dla szkolnictwa tego ·regionu. 

Ponadto pragnę zwrócić uwagę, 
aby nie mylić podstawowych, istot­
nych różnic, wprawdzie suptełnych, 
jednak bardzo znaczących pomiędzy 
Uniwersytetami a WSP. Ich role i 
zadania są zróżnicowane. W Łomży 
ma powstać nie Uniwersytet a 
WSP - jest to zasadnicza różnica. 

Myślę, że w WSP w Łomży po­
winny powstać następujące kierun­
ki (wyłącznie nauezycielskie): l. 
wychowanie przedszkolne, 2. nau­
czanie początkQwe - na początek, 
bo tu są i będą ogromne potrzeby. 
Może wreszcie przestaną być nau­
czycielami absolwenci Techników 
Rolniczych Zaoczny-eh (znam przy­
kład l to niedaleko od Łomży). 3. 
j. angielski - b. pilnJ. (rozpoczą~ 

Złożyłem wniosek o jeszcze 5 mi­
lionów na wykończenie. 

- Otrzymał Pan kftdyt l p:>awolenle 
n.a budowę; do odbioru czekały materla­
IY- Wiadomo, 1leloue łw!atło dla ne­
miosła. 

- Znam lepsze dowcipy. Miałem 
pozwolenie tylko na stan zerowy. 
Robota szła dobrze. więc podciągnę­
liśmy ściany (zresztą, zgodnie z do­
kumentacją). za co zostałem ukara­
ny przez kolegium. 

- Wszystko toczyło się zatem według 
znanego scenariusza: prywatna budowa, 
więc kradzione materiały, d:>nosłk, nalo­
ty kontroll'! 

- Nie. Muszę przyznać. że nie by­
ło tak tle. Od wielu osób otrzyma­
łem pomoc. 

- Konkretnie: kto przeszkadaal. a 
•Jattl pnyala pomoef 

- O przeszkadzających nie warto 
mówt~. a na pomoc zawsze mogę li­
czyć w Wydziale Handlu Urzędu 

Miejskiego (tam rozumiej~ te mo­
tel jest nie tylko mnie potrzebąy, 

lecz takte miastu). Ale na dużą po­
moc jeszcze czekam: liczę na przy­
dział samochodu dostawczego. bez 
którego nie sposób ściągać zaopatrze­
nia. 

Rozmawiamy w "kawiarni hotelu 
,,Polonez". to nasuwa skojarzenia z klo· 
potami szefa teJ plae6wkł właśnie zwil\· 
zanyml ae klągaalem uopatrzenla. 

- . Niedopatrzenia kosztują! Ja 
tzw. podkładek będę pilnować, choć 
ich zdobycie wymaga wiele czasu i 
zdrowia. 

- A do takłep pnedsl~wzJęcła trze­
ba sdrow&a: pooadto, wedłuc mnie, ke­
aelujl I wielu amleJętnoścL 

- Być mote. Jestem rodowitym 
łomżynh1kłem, co mi wiele spraw u­
łatwia, mam dwoje kilkunastoletnich 
dzieci, co mnie dopinguje, i żonę. 
która nie bardzo rozumie cel mojej 
szarpaniny. Z zawodu jestem kle­
roweit budowlańcem, piekarzem i 
ciastkarzem. Ostatnio skończyłem 
kurs dla ·kierowników dużych za. 
kładów gastronomicznych. Nie chcę 
wielkich pieniędzy. jedynie realizu­
ję swoje marzenie o pracy w takim 
zakładzie, co nastąpi już, mam na­
dzieję, w połowie lutego 1977 roku. 

- .rest Paia Jednym a niewielu ładzi. 

którym udało się zrealizowa~ .marzenia. 
życzę Jale najmniej rozczarowaA l dzię­
kuję za rozmowę. 

nauczanie j. ang. w szkołach pod­
stawowych równolegle z j. rosyj­
skim .tj. od klas 4 lub 5-tej SP, 
a nawet od klasy I-ej szkoły pod­
stawowej). 4. kierunek wg potrzeb 
i uznania władz. Uważam, że dla 
takich kierunków Łomżę jest stać 
zabezpieczyć przyszłą WSP w bazę 
lokalową, kadrę naukową i księgo­
zbiór. Oby łomżyńskim władzom 
stało sił i uporu w powołaniu 
WSP. Spełnienia powziętych zamia­
rów tyczę Im z całego serca. 

Mgr inż. MIECZVSŁAW SIKORSKI 
nauczyciel metodyk 

Łomża 

* * * 
Łom!yńska ziemio! Miodem 1 
~ mlekiem płynąca 

z powodu braku wyższej uczelni 
na psy schodząca 

Zasłużyłaś sobie chyba, by to 
pragnienie 

Nie zostało odłożone ad acta jak 
bzdurne marzenie. 

Czas kształcić pedagogów i 
prawdziwego zdarzenia 

C!as przejść od propozycji do 
· doskonalenia 

Czas nas może v1y leczyć ze 
złudzeń, kompleksów 

C~s przejść do działania, mimo 
paradoksów. 

Panowie decydenci pomyślcie wy 
o tern, 

Ze nie ma co tej sprawy zostawiać 
na potem 

. Przepraszam was bardzo, że trochę 
wam truję 

Ba wam przyszłe pokolenia 
wystawią dw6ję. 

ŁOMŻYNIANKA 
(Daswlake de wladomeiel mlakcJQ 

.... 
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500-LECIE WYSOKIEGO MAZOWIECKIEGO nowania deklaruJe pomoc w rozbu­
dowie obiektu. Wprawdzie miasto to 
leży od wieków na przecięciu waż­
nych szlaków komumkacyjnych, nie 
zawsze jednak potrafiło w porę za­
dbać o ich uszlachetnienie. Np. tra­
sa w kierunku Szepietowa zyskała 
sławę najbardziej wyboistej w wo-

. ' 

Miasto z herbem przedstawiającym łabędzia na wodŹie - Wy­
sokie Mazowieckie - wprawdzie jubileusz 500-lecia istnienia ob­
chodzić będzie dopiero za 6 lat, jednakże już dziś rozsyła spo~ec~­
nikowskie wici, by do tego wielkiego wydar_zenia przygotow~c się 
jak najlepiej. Mobilizacj~ sił przrpada na „początek ~dencJ• no­
wych władz partyjnych, w połowie kadencp r~dn~ch i na schyłek 
piastowania społecznego mandatu, ~rze.z e1D1sar1uszy PRON-~. 
Głosy nawołujące do przygotowan JUb~eusz~wyc~ ode~ał~ się 
jednocześnie z kilku stron. I w Urz~dzie Miasta 1 C!m1ny, .1 • "! 
Komitecie Miejsko-Gminnym P„Z~R, 1 w T~warzys~•e.~rzy1a.c1oł 
Wysokiego aisłyszałem, iż d~ s'":ięta nalezy p~deJSC Jak ':18JPO­
ważniej. Ale czy miasto zdązy się p~zygo~owac~ Czas :-; JBk to 
już nieraz w his torii by\vało - pracu1e na 1ego niekorzysc. 

jewództwie. . 
Dla wsi Wysokie Mazowieckie 

zawsze hyło dużym miastem, zna­
cznie większym od Szepietowa czy 
Ciechanowca. Kto znalazł pracę w 
,,powiecie'', uchodził już ~ mies~:­
czucha i wyżej nosa zadzierał mz 
jego sąsiad dorabiający na kolei w 
Czyżewie, a nawet Małkini, mimo 
iż wysokomazowiecki handel gnieź­
dził się głównie w . tymczasowych 
budkach i drewnianych chałupach. 

~arzqJ ~SS ,,Spotem" w lJom.z11 
dokonał korekt wewnqtrzorganiza­
cy3nych , po których pojawi to się 
trzech kterowników kierujących. kie­
rownikami sklepów. Oprócz bezpo­
śrea.nie3 kontroli podLegtych placó­
wek - bezpośrednio zajmują się też 
zaopau·zeniem, zwrotami itp. PoLega 
to na tym, ie o ile kiedy~ k i erowruk 
sklepu, któr emu za brak to pie~y wa, 
dzwonił do dzialu obrotu, teraz mu­
si dzwonić do kierownika k i e·rowru­
ków i ten dopiero dalej. ,,Zyjemy w 
stanie chroniczne; dezorganizacj1 z 
powodu chronicznej t"eorganizac3i ro­
bione; dla t"ac,onaLnej organizacji." 

P
omimo ~ dobrej klasy ziemi 

· gmina nie ma ~ przet.wór:-
czej ani przechowalniczeJ. 

Miasto dysponuje ty 1ko Zakładem 
Przetwórstwa Owocowo-W~zyw~e­
go, z dominującą ,produkCJił w~a 
„patykiem pisanego '· kto_re ~tatruo 
tylko ceną dorownuJe importowa­
nym z Węgier i ł:Sułgaril. A.le naw«:~ 
i pr.zy taaum us&.ow•~ruu p.r_o~uk~J~ 
firma me wyc~rpuJe mo%liwosc1 
surowcowych gmll1Y. W sadach rol­
ników marnuje się dużo jabłek. Nie 
wszyscy też mogą z.akon.tra.ktować 
ziemniaki, gdyz. f'rzedsiębiorst~o 
Przemysłu ~pozywczego skupuJe 
tylko ty le, ile może lub chce. . . 
Nieudolność wysokomazowieckich 

służb zaopatrzeniowych potwierdza­
ją posłowie ziemi lomzyńskiej, a tę 
powszechną opinię . wynoszą . ~ 
spotkań z wy oorcami. U tyski wan 
na niedostatek sprzętu, usług, czę­
ści zamiennych, a ostatnio - rów­
nież nawozów, nie w:.pominając jut 
o węglu, rodzi ~ coraz wi~cej. 
Zyzna ziemia wysokomazowiecka 
nie otrzymuje, poza zawsze jej ty­
czli wym i rękami rolnika, żadnego 
wsparcia. Jeszcze niedawno nazy• 
wana „białostocką" Wielkopolską -
gmina nad Brokiem zdana jest na 
samą siebie. 

Problemy te wielokrotnie powra­
cały w dyskusji - na Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej. Delega­
ci-rolnicy wskazywali nieudolność 
rodzimego GS-u, pytając m.ili., dla­
czego w sąsiednich Siemiat7czacb 
jest dosyć nawozów sztucznych. 

O wysokomazowieckich rolnikach 
napisano już wiele. Przypominano 
ich szlacheckie rodowody. ale i za­
twardziały analfabetyzm. kłótliwość 
i pieniactwo. Jednemu tylko trud· 
no zaprzeczyć - ich pracowitości I 
przywiązaniu do ojcowim1. 

Jubileusz 580-lecia miasta rol­
nicy chciellbJ więc uwatać za 
kres swoich Wielu bol1tczek. 

Niestety, opracowany przez Towa­
rzystwo Przyjaciół Wysokiego pr~ 
gram przygotowań do obchodów 
nawet nie wspomina o lc1' proble­
mach, swoją uwagę koncentrując 
raczej na mieście, jego estetyce, po­
trzebie zakończenia inwestycji. Pro-
ponuje m.in. dobrowolne opodatko­
wanie (od 0,1 do 3 proc. poborów) 
na renowację l upiększenie miasta 
oraz popularyzację jego 500-letniej 
historii, mi.n. przez konkursy, wy­
stawy, pogadanki. Towarzystwo 
wnosi również o wybudowanie 
szkoły podstawowej im. Kazimierza 
Jagiellończyka. nadawcy praw miej­
skich, wybicie pamiątkowego meda­
lu i umieszczenie w najstarszej czę­
ści grodu obelisku, ufundowanie 
tablicy pamiątkowej przy froncie 
budynku Urzędu Miasta i Gminy, 
nazwanie powstającego osiedla Po­
łudnie im. 500-lecia. Wymienia tet 
potrzebę opracowania monografii 
miasta z podkreśleniem ludzi dlań 
zasłużonych. 

\V ramach kończenia inwestycji 
program wymienia tak ważne przed­
sięwzięcia, jak oczyszczalnia ście­
ków i zagospodarowanie rzeki Brok~ 

- ponadto wspomina o konieczności 
lokalizacji i budowy warsztatów 
szkolnych, zahamowania przy Ryn­
ku bydownictwa prywatnego i u­
mieszczeniu tam centrum handlo­
wego, o bu.dowie krytego basenu 
pływackiego i utworzeniu terenów 
rekreacyjnych. 
Słowem program „odkurzania" 

Wysokiego Mazowieckiego zawiera 
tyle życzeń, Uu członków liczy To­
warzystwo, które jednak uświada­
mia sobie, że bez społecznikowskie­
go wkładu jubileusz skończy się na 
pogadankach i ,,przechrzczeniu" 
placu czy ulicy. Dopóki zamiarów 
nie połączy się z możliwościami fi­
nansowymi grodu, nie uporządkuje 
potrzeb od najpHniejszych do mniej 
pilnych, dopóty pozostawać one bę­
dą w sferze życzeń. 

W programie czytelna jest nutka 
goryczy, it takie stare miasto nie 

posiada zabytkowej architektury. Charakteru „metropolii" nadawały 
Tymczasem trudno dziś dociec miastu jarmarki - i zawsze czyn· 
choćby historii i rodowodu herbu. ny; piętrowy, drewniany - mły11w 
Jedni tłumaczą, it łabędź wziął się mielący zboże szybko i dobrze. Po­
w nim z powodu hodowli tego pta- tem jechali do bazy GS-owskieJ, 
ka w pobliskich stawach (w jednej skąd pobierali nawozy sztuczne: sa­
z poznańskich - gmin nazwano re- letrę, saletrzak, superfosfat i prze­
staurację ,.Pod Pawiem", a jej są· różne środki chwastobójcze. Miej­
siad, dla uzasadnienia nazwy, ho- skości Wysokiemu nadawał też dom 
duje specjalnie Jednego pawia). In- kultury, nazywany dziś M1e3sko­
ni mazowiecczanie interpretuj" ten -Gminnym, z kinem t biblioteką o­
fakt następująco: łabędź jest pta„ raz - ustawionym przed frontem -
kiem niezwykle wiernym i opiekuń- pomnikiem Bronisława Wesołowskie­
czym, a taką funkcje: spełniał gród go, przed którym chłopi jeszcze w 

STANISŁAW ZlELlN~KI 

-
Od cttu.ższego czasu brakowato bia­

łe; JarblJ emulsyjnej. Niedaw"o po-
1awita s~ę, ale wytqcznie w po3em.ni-­
kach. c.t wudziestou t r ow 11ch.. Od. d woch. 
lai są kłopoty z Liśćmi laurowymi. 
W ToruńsKiern, jak informu3e Cz11-
telniczka z HartLewa, sprzedaJe :1 ię 
Je wyłącznie w opakowaniach 
cwierćk1.Log-ramowych. l tak doorze, 
ze nasZ11m handlem w catości nie za­
rządza ćwierćinteligencja. 

Durekcja Szkot11 Po·dstawowe1 nr 7 „ 
w t.omz.11, powotu3<1c się na decuzJę 
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ganizowania w s.zkoLe traci11c1nnego 
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W7S0koma.zowłecld wobec otaczają­
cych go wsi z chwilą nadania mu 
praw miejskich, choć iam nigdy nie 
zaznał spokoju: ciągle 10 ktoś ku­
pował. sprzedawał lub łupił. Był 
m.fn. własności~ Zygmunta Augu­
sta, Mikołaja Radziwiłła, a także 
zacnych panów Mazowieckich i O­
packich. Po potopie szwedzkim tra­
fił jako zastaw do sekretarza kró­
lewskiego, Buonlego de Buono. Na­
stępnie należał do Stanisława An­
toniego Szczuki, podkanclerzego li­
tewskiego, i jego zięcia, Jana Kęt­
skiego, generała ziem podolskich. U 
schyłku I Rzeczypospolitej nabywali 
go kolejno: Ignacy Pudłowski, cze­
śnik podlaski, Aniela z Paprockich 
Węgierska, starościna korytnicka, a 
w latach zaborów - Róża z Wę­
gierskich i Jej mąt, Ludwik Fiszer, 
sędzia pokoju powiatu tykociń­
skiego. 
Przechodzące z rąk do rąk Wy­

sokie albo znajdowało się na skraju 
p,aństwa polskiego, albo· litewskiego, 
więc ciągle było niedoinwestowane, 
co stało się jego prawidłowością 
rozwojową. 

W acław Radulski, I sekretarz 
KG M PZPR, też łączy z ju­
bileuszem nadzieję szybszego 

rozwiązania wielu problemów 
miasta. Póki co konstytuuje się spo­
łeczny komitet obchodów, do które­
go wchodzą wszystkie siły sppłecz­
ne i polityczne. Jan Kryński, wielo­
letni dyrektor mazowieckich szkół, 
wierzY. w powszechne poparcie 
mieszkańców Wysoklego Mazowiec­
kiego. Uważa, te ratowanie historii 
od czegoś trzeba zacząć; może więc 
od prelekcji, przypomnienia podsta­
wowych dat, rozbudzenia świado­
mości? 

Kolno wznosi swój dworzec auto­
busowy gospodarczym systemem. 
Zambrów już kończy, podobnie jak 
Ciechanowiec. Wysokiemu przewod­
niczący Wojew6dzkleJ Komisji Pia-

iw ikotaJa. Giówny aTgurn~nt: w u­
bit:U'if"' roku gcuet11 opi s11wat11, ze 
docnodz& do nz.ewuch.owawczeJ hcu­
tac111 kto otrzyma waTtościowszq 
paczkę up. Owszem, b'Jlt11 tak ie 
p r l Jł p a et k i, co wcate me znaczy, 
że prasa 1esi za oc.tpowiedziaLnosciq I 
.zoiorowq. haJwazni.e;1sz11 Jt:dnak J~~~ 
eJekt: nie będq nam zg7utk1 z .Ga­
cnodu U>lłPQmmać, że nasze dzie1nn­
karst wo Jesc stabe, bo on& to mogq 
obaiać prez11dentów; m11 możem11 na­
we' Iw. M ikotajca. 

latach sześdziesiątych zdejmowali 
czapki, myląc go z figurą świętego 
Józefa. 

Na wieś docierały z „powiatu" 
przeróżne wieści, np. kto jak'l 
~rzegrał sprawę. bo Wysokie było 
siedzibą Sądu Rejonowego. Dziś też 
może więcej by się sądzili, ale in· 
stytucję tę po reformie admimstra­
cy jnej przeniesiono do Zambrowa. 
Niektórzy pisali nawet w tej spra­
wie petycje do Prokuratury Gene­
ralnej. Wielkte znaczenie dla wsi 
miał także szpital. Kto zmarł w qo­
mu, rodzina narzekała, że lekarze 
za daleko; kto natomiast pożegnał 
się z tym światem w wysokomazo„ 
wieckim szpitalu, najbliżsi pomsto­
wali: „Rzeźniki go wykończyli. Był­
by jeszc::e zył, gdy by go nie po­
rżnęli. Ze też ten Mazow1eck musi 
leżeć na końcu świata i tak daleko 
od dobrego szpitala". 

Pomimo utraty pozycji powiato­
wej Wysokie Mazowieckie nadal 
uchodzi za największy bastion miej­
skości w południowej części wo­
Jewodztwa. 

Gdyby nie kryzys gospodarczy, na 
pewno Wysokie Mazowieckie miało­
by większą szansę na nadrobienie 
zapóźnień. Plan Społeczno-Gospo­
darczy WojewOdztwa uwzględnia 
m.in. takie inwestycje, jak dopro­
wadzenie gazu przewodowego. wy„ 
budowanie oczyszczalni ścieków, 
rozpoczęcie (w 1987 roku) ciepło­
wni mieJskiej i kanału deszczowe­
go kotłowni. Przewtdz1any jest rów­
nież hotel pielęgniarek, dokończenie 
rozbudowy szpitala. Prawie jest już 
gotowe przedszkole na 180 mieJsc. 
W budowie znajduje si~ internat 
na 240 miejsc. W 1988 roku · ma się 
rozpocząć wznoszenie kolejnej 
szkoły podstawowej o 25 salach 
lekcy3nych. Nie Jest wykluczone, it . 
gazyfikacja grodu rozkopie go na 
czas uroczystośc· i otoczy wałami 
przed nowym piętsetleciem. 

Na jedne; z 1D11Staw łomż11mkicn 
,JJetikatesów" pomystowu dekort1'0l' 
umiekił makiet11 ptaków wnód 
.łmeżnego puchu. Oka.zal się milośni.­
kiem prz117od11, gduż obok ustawiL 
planszę z napisem: ,J)okarm iaicie 
nas kleikiem 111żowym ze sklepów 
«Społem»•. Sęk w tym, ie kleik ów 
naoyc można głównie na die ę bez­
gtuienowq, a to n ie zawsze. gdyz go 
bTakuje. Reklama dźwigniq samoza­
dowolenia! 

Kilka miesięcy temu prasa z nie­
pokojem donosiła o pomysłach two­
Tze1:ua monopoli ponadzaktactowuch 
- 1ako noweJ (w formie) próbie cen· 
trahzacJ& gospodaTki - wbrew pod­
stawowym zasadom TefoTmy. Gtos11 
nie dotarły pod niebiosy a wkrótc~ 
po3awd11 się przerozne gwarectwa 
dymarectwo itp .• czyli „ręcznie ste­
Towane" kartele soc3aLz.st11czne. T e­
Taz ta sama pTasa donosi w infor­
macjach personaln11ch o powoływa­
niu ich twóTców i szefów na mini­
stTów. dyrektOT610 departamentów 
podsekretarzv stanu itd. Cóż, nawet 
pospolitq świnkę "arzyna fachowiec. 

Sklep elekt711cm11 PTZJI ul. A rmn 
Czerwone; w t..omży nie posiada tak 
skomplikowanego urzqdzenia Jak o­
prawka i kawałek przewodu. prtłł 
pomocy których moma by sprawdztt 
kupowane żarówki Szewc bez bu­
tów? Warto pamiętać, ze powiedzta t 
to szewc-tachudTa w szewski po?ue­
dzialek. 

Nagrodę 500 złotych za sygnał t11 
godnio „To się nada1e do «Spię~· · 
otrzymuje autor tnormac1t o rekta 

mie tD lomi11ń~ ktl"ła .,D (>H kot PSOC'h" 
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PRZVSlótEK MllOSIERDZIA PANSKIEGO 1 ich spalonej stodółki prowadzi} 
~ Wylewnie nieboszczka Teresa g3 

K 
· k dl ....... ""ń przyj"">a: ,,Kieliszeczka pan wład7.a 

on1ec ro u w po Ou""" skim Karnawał w Łopuchowie ro?.- ~i 
Łopuchowie przynosił dni to kręcał się na dobre. Za nie- biedakom nie odmówi?!" Zanim od-
spokojne i cieplejsze, to znów . .długo milicja na przepyUd powiedzieć zdążył, gospodyni ro1-

chłodne i wietrzne, ale wszystkie z3echała, Roberta Rychlika w kaj- gniotła na spodeczku pomidora w 
deszczowe i mgliste. Gdy pięć dni dankach wywiozła. Pogrążyła się '-" charakterze zakąski, a · do ręki 'Wsu-
bez przerwy polało, ostatnie przy- czarnej rozpaczy Irena Rychlikowa. nęla napełnioną musztardówkę. Mi-
drożne i przydomowe zielska po- nie wiedząc, czy ratunku w Bogu mo te w terenie parę lat praco-
żółkły i pokurczyły się nagle. Na- upatrywać, czy u ludzi raczej. Roz- wał, taką miareczką jeszcze nie pi-
wet chałupy· pod zimnym biczem ·skrzypiała się natomiast radośni~ jał. W sprawie stodółki nic kon-
wodnym jakby się skuliły, zmala· Ignacowa chałupina. Gość do niej kretnego nie ustalił, bo Chrustowie 
ły Tylko droga się rozlazła roz- zawitał Wzięty malarz pokojowy t Ldecydowani nie byli, kogo osta-
~łynęła, . a gliniasta maź c~piała miasta nowy sezon zainaugurował. tecznie winą obarczyć, dowodów 
się gumiaków grubą, oślizłą war- Próg chałupy przestąpił. słowem też żadnych nie było, a wiosko~· 1 
stwą. d b · plotkarze zapewniali, że to wypa-

l 
0 rym przywitał: - Witajcie, gos- dek przy zabawie na sianie.· któr""' 

A e łopuszanie wcale przez to podarzu, i wy, . miłe bajerki. Szczi>ś(' ·' 
7 

· mn1·e3· · h d "ii s łt Bo · 'c z gachów za mocno si"' podpalił .. nie c o z1 o ysa, m· Boże w nowym roku - . strzepnął "' 
facego Raka, najpierw dziwiło, ~ z wysoko uniesionej butelki żytniej . Druga wizyta sierżanta wieczor')-
w koń~u zeźliło to ciągłe nacho- po kilka kropel cennej zawartości wą porą wypadła. Taksówkarz za-
dzenie Uparli się o drogę molesto- w każdy. z czterech ubogich kątó..v . meldował, że pokrwawionych klien-
wać. Nawet Pradelskiego przekaba· .,.._ [ żeby n;ls wszy nie zagry'zły . t?w. od Chrustów odwoził. Ignac / 
cili A Roch Pradelski najstarszy Justyna tradycyjne zakąski _ z1ęc1em zdrowym snem na łóżku 
jest i najbardziej szanowany we ziemniaki w mundurkach z solą _ pyrkotali. Bożena niczym kłoda pod 
wsi, słucha go Rak jak trybun:i już przygoto.wała, Dorota kompleto- popielnikiem się zwaliła. Nieco Ja 
ludowego i nauczyciela zarazem. wała szkło, a Hanka, najstarsza i odsunął, by iskra na ortaJirmow4 

- Jadź, Bonifacy, do Gminy o niewątpliwie największym tempe- kurtkę riie spadła. Hanka l Justy-
radzi Roch Pradelski - i jasno im ramencie, kon,wersację na siebie na, czułościami z dwoma stołeczny-
tam wyłóż, te nas dwadzieścia dy- wzięła. Po kilku kieliszkach malarz mi gośćmi zajęte, na intruza w 
mów jeno, ale z każdego ktoś w zupełnie s_ię rozmigdalf.ł, w I.gna· mundurze uwagi nie zwracały. Po-
mieście na rządowej posadzie sie· c_ym n._atomiast, jak zwykle, uczu~ nieważ śladów walki nie zauważyl 
dzi Państwo o autobus nie prosim, cia o~~owskie, wyrzuty sumienia ł z formalizowania wizyty zrezygno-
niecb choć drogę pieszym zrobi lwia odwaga jednocześnie się obu- wal · 
Tot ·io trzy kilometry, 'nie . więcej: dziły: - Wy kurwy! _ w twarz Dziś pod - słomianą strzechą ma! -
Wiele nam nigdy nie dali, bo ani córkom ku opamiętaniu się rzucił 
tu kapliczki, ani sklepu, ani szko- Rutynowe uderzenie butelką - w 
ly. Nawet karczmy nigdy nie było, szczękę zazwyczaj -starego głuszył<> 
nie będzie i się obędzie. Ale dro- i na dobre z dalszych rozrywek 
ga być musi. 'Febie, Bonifacy, na- eliminowało. Tym razem· zamrocze-
czelnik odmówić nie śmie, boś nie minęło szybko i Ignac z sie-
czlek stateczny i zasłużony. Sołty- k5erą na malarza ruszył. Ten do 
sujesz ćwierć wieku, w radzie gmin- cki~nka hycnął, ucieczką się sal-
nej zasiadasz, partii tu przewodzist wu3ąc. O nocleg Pajołka poprosił, 
i nigdy o nic_ nie prosiłeś. bo bez płaszcza do domu wra~ać 

DANUTA I· ALEKSANDER 
WRONISZEWSCY 

Już tam na naczelnikowską nie­
śmiałość Rak ani myślał liczyć, 
ale Rochowi sprzeciwić się nie od­
ważył. Gdy pierwszy mrozek drogę 
utwardził, ruszył z misją do Urzę­
du. Wiele sobie nie obiecywał, ale 
i tak od naczelnika wyszedł rozża­
lony. Nasłuchał się, te państwo 
kryzys przeżywa i że drogi wszę­
dzie są sprawą pilną. Inni rolnicy 
to rozumieją i sami się do ich bu­
dowy czynem społecznym garną 

Gminie na dofinansowanie czynów 
pieniędzy brakuje, a Łopuchowo 
drogi za darmo żąda. Szybko s:ę 
nie doczeka. „ To ostatnie przynaj­
mniej święta prawda - mruczał 
Rak do siebie. Bo kto u nich do 
czynu stanie? Niewiele do tego 
zdatnych, a jeszcze mniej chętnych. 
Ja ich zmuszać nie będę, bo to 
trud daremny. Boga się niektórzy 
nie boją, to sołtysa usłuchają?" 
. W złą godzinę Bonifacy Rak te 

słowa wypowiedziaŁ Zaraz z no­
wym rokiem zabawa w sąsiednim 
Zieleńcu się odbyła. Wróciły łopu­
szańskie chłopaki do domów z twa­
rzami podpuchniętymi, nadsz~­
pniętą garderobą. Kawalerka z Orze­
chówki, o ich powodzenie u dziew­
czyn zazdrosna, bijatykę sprowoko­
wała. Łopuszan nie razy jednak, 
a honor naruszony' bolaŁ Od cha­
mów i łachmaniarzy przy obcych 
wyzwani zostali. Srogi więc odwet 
orzechowiakom poprzysięgali. i to 
w jaskini lwa Na dwunastego 
stycznia afisze za ba wę w Orle­
chówce zapowiadały. Oj, dadzą już 
im oni potaiicować, dadzą! , 

Zabawa nieźle się już rozfalowa­
ła, gdy Mietek Stadnicki, bilety u 
wejścia sprawdzający, spostrzegł ca­
łą łopuszańską kawalerkę kupą 
nad<;iągającą. Rychlikowie i Mirek 
Bałazy ze sprężynami przodem par­
li Za nimi reszta - z kołkami i 
sztachetami. Mietek jakby ogłupiał, 
zamiast pomocy wołać, grzecznie 
ich o pieniądze za bileciki popro­
sił. Zdzielony sprężyną - na zie­
mię jak kłoda się zwalił, a łopu­

szanie '11.>płynęli na salę niszczącą 

falą. 
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nie mógł, a na pertraktacje z roz­
juszonym Chrustem od wagi za brak-

. ło. Rano Szymon Pajołek trudnej 
misji mediacyjnej się podjął. Wie­
dział Chrust, że za jego milczenie 
zapłaci malarz jak za grykę. Sta­
nęło więc na tym, -że tęn od ręki 
14 tyśięcy w gotowiźnie odpali i 
okno w ciągu trzech dni naprawi. 
a w zamian Ch ru.st meldunku na 
milicję o demolacji jego mieszkanJa 
nie złoży. „ 

Libacje u Chrustówien ani drob­
ne u nich ekscesy zbulwersować 
fopuszan już nie mogły. Ciekawość 
wszelakoż budziły nieustanną. Któ­
regoś wieczora Janek Rak siestrzan­
kę od dziadków odprowadzał. Spoj­
rzeli przechodem w Chrustowe ok­
na, uszu nadstawili I Szymek Pa­
jołek popatrzeć przylazł. Nosamj 
do szyby we trójkę przywarli: ja­
kiś gach plecami odwrócony siedzi. 
Krzyknęli coś, stuknęli w szybę, 
gach się odwrócił. Poznali - Da­
rek Malinowski to by_ł, zięć Ignaca, 
Oni też rozpoznani zostali. W podpi­
tym Darku złość miejsce przestra· 
chu zajęła; przed chatę wybiegł, do 
Janka doskoczył. Ale kiedy po od­
głosach z zagród nadciągające nie­
bezpieczeństwo wyczuł, puścił go i 
w chałupie się zaparł. Ktoś do 
drzwi kołatał, ktoś stłukł szybę. 
Zaraz też w ruch poszły solidniej­
sze argumenty. Oblegający wiadra 
po wapnie użyli, oblężeni wypuścili 
przez okno siekierę. Janek Rak, do 
krwi draśnięty w bezpośrednim 
zwarciu. do matki po pierwszą po­
moc poleciał. Zadzwoniła Rakowa 
po lekarza i milicję. Oficer dyżur· 
ny upewniał się: - Łopuchowo? 
Zajście u Chrustów? 

- Tak, . takl 
- A trup jest? · -
....- No ... nie ma. 
- To zadzwońcie, jak będzie. 
Jeszcze raz sołtysowa telefonować 

musiała, by wyjaśnić, że ranny jest 
Rak, bo Chrusty nie między sobą 
się bili, lecz na ludzi napadlL 

S ierżant Błażewicz nlechętnym krokiem do chaty Chrustów 
. zmier-zał. Pamiętał wrażenie 
z .Pierwszego · z nimi bliskiego . kon­
taktu, gdy . dochodzenie w sprawie 

twa cisza panowała. Błażewicz chat­
kę dokoła obszedł, szkody szacując 
Po chwili drzwi się - uchyliły i 
Chrust, jeszcze pod wrażeniem nie­
dawnej burzy z piorunami, ostroż­
nie, jak ślimak rogi, głowę wysu­
nął. Dostrzegłszy milicjanta, gestem 
do środka go zaprosił. Już po 
pierwszych słowach widać było. że 
się tej wizyty spodziewał. 

- Ten . nocny napad Rak J -a ·1 

zrobił, sołtysowy syn. My tu z zię­
ciem, Malinowskim Dariuszem Ro­
chem, i córkami· Renatą i Hanką 
siedzielim, a .znienacka · szyby po­
leciały i głos Raka Jana usłysza­
łem, któren krzyczał, że stodołę 
spalił, to i mnie spali. Ogólnie Rat{ 
sześć szyb wybił. Jak zięć na po­
d wór ko wyszedł, przez któregoś z 
tych mężczyzn uderzony został 
sińca ma pod okiem. 

- A to nie wasz zięć na m ło-
dego Raka napadł? 

- Zięć tu ze mną siedział L. 
- I gorzałkę ~hlał? 
- Toż 1 robak pożyć chce. A 

przy sobocie, jak drzewo teściowi 
porąbał ... Dzielnicowy, a mogę ja 
coś szczerze powiedzieć? 

- Może być nieszczerze, byle 
prawdziwie. 

- Rak do mej zguby prze. Za· 
targ z nim mam, bo fundamenty 
za blisko granicy wykopał. Chce 
mnie zastraszyć, żebym cicho sie­
dział. Przedtem stodółkę podpalił. 

teraz ten napad przeprowadził. Bo 
to stary Rak do boju młodego 
poprowadził. Zięć widział. jak Bo­
nifacy na cień uciekał i krzyczał: 
„Bijta, zabijta, podpalta!" I po ben­
zynę kogoś posyłał. A od czego 
ten jego Janek pobity, kto wie­
~ałazy ma ręce porżnięte. mówi­
cie? Jak szyby łamali. to się tam 
tr9chę potłukli 

B onifacym Rakiem wydarzeni~ 
wstrząsnęło ogromnie. Do mia­
sta pojechał. o Chrustach o· 

pinię sporządził: „Od lat ;ako soł­
tys telefon posiadam i wtel.okTot· 
nie, a nawet kilka razy dziennie 
ChTtt.Sty ode mnie po milicję dzwcr 
nili, bo się u nich w domu awan­
tury · odbywaiy. Wielokrotnie Igna­
cy Chrust, gdy pijany jest, od cz~T­
wonych komunistów, bolszewików 
i temu podobne mnie wyzywa. Od 
lat w jego mieszkaniu jest melina 
prostytucko-pijańska. Okna jego ,q 
często bite przez zięcia DariU:Sza 
Rocha Malinowskiego albo przez 
innych przygodnych gości. Od lat 
ma do mnie jakieś pretensje, ale 
czemu mnie o wybijanie szyb. czy 
podpalenie posądza, nie wiem. Wa1'­
tość jego budynku na tysiąc zło- . 
tych 1zacu.ję, a szyb to tam w o­
góle nie byw, tylko · szkw inspekto­
we atbo worki foliowe po nawo„ 

zach gwo~dziami do paździerzowej 
płyty przybite" 

Z& jednym zamachem też jako 
sołtys poręczenie społeczne za Ro­
berta Rychlika złożył, który wkrót­
ce z aresztu tymczasowego zwolnio­
ny został. Bonifacy Rak przychyl­
ność wsi chciał zyskać, bo z niej 
świadkowie przyszłej sprawy sądo­
wej jego syna rekrutować się mieli. 
Ignacy Chrust twardo się bowiem 
70 · tysięcy odszkodowania za szyby 
domagał i nie na żarty gotowił do 
procesu; widzieli ludzie, jak me­
cen~s Siejko dwa dni balował l 
rankiem z kurnej chaty z piórkiem 
we włosach wymykał Tymczasem 
rozcięty policzek i nadwątlony nos 
młodego Raka szybko do normy 
wracały i marnym stawały się ar­
gumentem za niewinnością. 

Prokura tor tymczasem rzecz 
zbadał wnikliwie. Siekierę Chru­
stów milicja znalazła na zewnątrz, 
wiaderko Pajołk.§w - wewnątrz; 
pozostałości ram okiennych, szyb 
oraz butelki zarówno we­
wnątrz, jak i na zewnątrz, a to 
oznac~ało, że bój był obustronny. 
Wyraźnych dowodów nie ma, kto 
walkę sprowokował. a wobec bra­
ku ofiar w ludziach sprawę jako 
ewenement obyczajowy potraktował 
i umorzył. 

Wszystkie nazwy miejscowości oraz 
nazwiska bohaterów zostały zmien,one. 

! 
l 
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Pewnego razu sławny rycerz Hidesato 
znalazł się na moście, który łączył dwa 
przeciwległe brzegi jeziora Biwa. Ry­
·cerz był już w połowie drogi, gdy nagle 

ujrzał przed sobą śpiącego gada, o głowie wę ­
ża i ciele smoka. Niespodziewana przeszkoda 
wcale nie przeraziła odważnego Hidesato. Nie 
namyślając się długo przelazł przez cielsko po­
twora i poszedł sobie dalej. Wtem usłyszał czy­
jeś wołanie. Rycerz obejrzał się i zobaczył, że 
na tym miejscu, gdzie przed chwilą spał gad 

HIDESATO 
() głowie węża i ciele smoka stoi dziwny czło­
wiek o rudych włosach, z koroną na głowie. 

- Czego chcesz? I kim jesteś? - surowo 
zapytał go Hidesato, przybierając groźną po­
stawę. 

wało im do tańca na koto i samisen (japońskie 
instrumenty muzyczne). Hidesato podziwiał też 
n1ałe zwinne tancerki, gdy naraz nad królew­
ski1n pałacem rozległ się straszliwy huk, podob- • 
ny do grzn101u. Woda w jeziorze Biwa ~aczęła 
się burzyć 1 występować z brzegów, zalewając 
okoliczne wioski. Tego wieczoru żaden rybak 
nie miał odwagi udać się na połów. Nieustra­
szony Hidesato, a za nim król, wybiegli na 
~alkon pałacowy. Zobaczyli, że całą górę Mi­
kamse przykryło wielkie cielsko stonogi. N a gło­
wie potwora żarzyły się dwie ogniste kule, a po 
obu ~ronach ciała zwisaly długie nogi, podob­
ne do żelaznych spirali. Rycerz nie czekał dłu­
go. Porwał swój łuk i kołc~an ze strzałami, 
które stale miał przy sobie. Naciągnął cięciwę 
i począł potwora razić strzała1ni. Pierwsza 
strzała zaledwie drasnęła go po głowie. Druga 
zawirowała w powietrzu i spadając wbiła się w 
olbrzymie cielsko stonogi, nie robiąc jej jednak 
wielkiej krzywdy. Rycerzowi pozostała ostatnia 
strzała. Na szczęście ugodził nią celnie w sam 
środek głowy i potwór więcej już się nie poru­
szył. 

Nad jeziorem Bi wa nagle zaległy ciemności. 
Jednocześnie dokoła rozległy się straszliwe 
grzmoty. Zdawało się, że pałac króla Smoka 
zawali się lada chwila. 
Następnego dnia znikły wszelkie ślady wal­

ki. Niebo było czyste, słońce jasno świeciło, a 
na przezroczystej powierzchni jeziora Biwa ko-

. - Jestem Królem Smokiem, władcą jeziora 
B1w~. Przybrałen:;i kształty okropnego potwora, 
g?yz szukam śmiertelnika, który by mnie się 
nie bał. Poprzedni śmiałkowie, którzy byli tu 
p~ed tobą, uciekli w popłochu. Tyś jeden się 
nie przeląkł i śmiało przeze mnie przelazłeś 
Właśnie takiego nieustraszonego rycerza potrze­
buję. Wyobraź sobie, że od jakiegoś czasu nęka 
mnie straszliwie olbrzymia stonoga. Mieszka 
ona na tamtej górze Mikame - . wskazał ręką 
król Smok, władca jeziora Biwa. - Najpierw 
pożarła ona moje dziec1 i wnuków. A teraz boję . . 
się, że ja padnę jej ofiarą. Proszę cię, sławny łysało się nieruchome, wielkie cielsko potwora. 
rycerzu, obroń mnie przed tym wrogiem. Król. Smok i jego poddani cieszyli się bardzo 

Hidesato był odważnym rycerzem, chętnie zwycięstwen1 rycerza nad stonogą. Król w na-
szukał przygód, zgodz1 ł się więc stanąć do wal- grodę obdarzył Hidesato Jicznym1 darami, ofia-
ki z potężną stonogą· przyrzekł królowi, że rował. mu również dwa piekne dzwony z kró-
obroni go przed napastnikiem. 1~wskiego pałacu . Najcenniejsze jednak z da-

Król Smok :zaprosił · Iide~ato do swojego pod- row to: w~rek ryżu, rolka jed·wabi u i duży 
wodnego królestwa i \V~t"dał wspaniałą ucztq ga~·nck. ~{~zda z tych rzeczy miała czarodziej-
na jego cześć . RycPr2 zHsładł na honorowyn1 skie własc1wości. Ryżu w worku nigdy nie u-
miejscu obok króla i L,aJadał przewyborne po- bywało: rolka jed:vabiu nie miała końca, a gar-
trawy, podawane J1a kry;.ztałowych naczyniach n~k n1ogł gotowac wszystkie potrawy bez og-
w kształde l iśc1 i k wi·· tow lotosu Przy na kry- n~a Dwa dzwony. rycerz ofiarował do świąty-
cru rycerza k7~1ł:„· hr" 1nrJwe pałeczk1 , które w 

111
,, . • 

Japonn zastF>pu1ą w d~. lcf'l VI/ cz:a'"ie uczty przed I ak .się skonczyły przygody słynnego boha-
gościem .tańt·zył_, 1 " '' zlote rybki, a dziesiGĆ' tera IIidesato, którego przezwano Tawara Toda. 

królew~kich karpi o 1. )t· r·h pletwach przygry- MJ\RIA JUSZKIEW ICZOWA 
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Postanowił wówczas sztuką przydybać owe­
go nocnego marka. Nalał roztopionej smoły na 
parapet okna w komnacie swojej córki. Chło­
piec przybył również nazajutrz wieczorem na 
spotkanie z królewną i noc upłynęła , im w mi­
łym towarzystwie. 

Nad rane.m, zbierając się już do odejścia, 
chłopiec siadł na parapecie i przywiązał sobie 
do nóg łyżwy. Wówczas pasemko tkaniny z no­
gawic jego spodni przykle'iło si!: do smoły. Ale 
chłopiec tego nie zauważył, tylko śmignął na 
łyżwach do swojej izdebki, córka królewska nie 
zwróciła. zbytniej uwagi na strzęp tkaniny na 
parape.cie i zasnęła snem sprawi~dliwej. 

Tymczasem rankiem król wszedł do komna­
ty swojej córki i rychło znallazł uczepiony do 
smoły kawałek materii. Schował go i wysłał 
wszystkich. swoich dworzan na ·poszukiwanie 
młodzika, u którego spodni brak będzie takiego 
samego kawałka tkaniny. 

Dworzanie królewscy przeszukiwali całe 
miasto, aż przyszli do kramu, w którym króle­
wicz służył jako podręczny. Został teraz poj­
many i król go skazał, a wraz .z nim swoją 
córkę, by powieszono ich za jednym zachodem . 

Zaprowadzono oboje na rusztowanie. Więzień 
oświadczył, że pod zagłówkiem na łóżku w 
swojej izdebce pos1ada mały węzełek i wyra­
ził ostatnie życzenie, by mógł go zobaczyć przed 
ś1niercią. Zezwolono mu na to. Potem poprosił, 
by dano' mu się pomodlić, na co się również 
zgodzono . 

Oboje uklękli obok siebie na rusztowaniu . 
Chłopiec pod osłoną fałd spódnicy córki kró­
lewskiej rozwiązał swój węzełek. Wyj~ł z nie­
go czarodziejskie łyżwy i przypiął je sobie do 
nóg . 

- Bywajcie zdrowi! - zawołał do tłumu . 
Pochwycił pod pachę królewnę i pomknął na 
skrzydłach wiatru . 

Chłopiec powrócił do swego rodzinnego zam­
ku, jednakże narzeczoną ukrył w zamkow)rm 
ogrodzie, po czym przyszedł do ojca i rzekł: 
- Pozdrowienia z siódmego królestwa. 

Król zdumiał się i udo bru chał, gdy odzyskał 
syna całego i zdrowego. Chłopiec oznajn1ił, że 
przywiózł ze sobą również narzeczoną. Król 
zapragnął obejrzeć pannę, a po oględzinach 

zgodził sic:, by zos tała małżonką jego syna. 

Na zamku wyr L·awionO' huczne weselisko, 
kowala zaś uwolniono z więzienia i wyniesiono 
do wielkiej godności, o wiele większej niż ta, 
którą miał złotnik, nim jeszcze syn królewski 
zaginął. 

Tłumaczył JERZY LITWINIUI{ 

DIABŁU WCALE 
NIE JESl WESOŁO 

Żył sobie kiedyś chłop, który wypuścił 
na wiosnę krowę z obory i polecił ją opie-
·ce boskiej. . 

W krzakach siedział jednak diabeł, a 
usłyszawszy to, rzekł do siebie: - Gdy 
tylko chodzi o coś dobrego, polecają to Pa­
nu Bogu, a jeśli dzieje się coś złeg~, jest 
to moja wina. 

Po kilku dniach krowa wpadła w bagno . 
Przyszedł chłop i zubaczywszy tO', rzekł: 
- No, na pewno maczał w tym palce dia­
beł. 

„A nie, mówiłem?" - pomyślał diabeł, 
siedząc w krzakach: 

Chłop poszedł po 1 udzi, by pomogli mu 
wyciągnąć krowę z grz~zawiska. 

W tym czasie wylc zł diabzł i wyciągnął 
ją, myśląc: „N areszcie będzie mi musi al za 
coś podziękować''. 

Ale gdy chłop wró~ił i ujrzał krowę na 
suchej ziemi, rzekł: - Och, dzięki Bogu, 
że krowa już się vvydostała! 

------------------------------------------------------- ~ . 
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KONKURS ,,MOJ au.RU'' ' . 

. ROZSTRZYGN·IETY 

.Już teraz można stwierdzić, iż konkurs „Mój guru" -
ogłoszony przez „Kontakciki" wspólnie z Kom.endą Cho­
rągwi ZHP i Społecznym Stowarzyszeniem Prasoznawczym 
„Stopka" w Łomży - cieszył się sporym zainteresowa­
niem. Prace nadchodziły ze wszystkich zakątków Ziemi 
Łomżyńskiej, a także z województw ościennych. Tą drogą 
pragniemy podziękować wszystkim, którzy przez opisanie 
swych guru, . przewodników duchowych, zechcieli przedsta­
wi.ć .wartości, do jakich przywiązują najwięks~ą wagę. 

Nagrodę otrzymuje Aneta Oantszewslrn. 

Jury konkursu, po zapoznaniu się z nadesłanymi 
mi, .zdecydowało nagrodzić wypowiedzi: 

ANETY DANISZEWSKIEJ (Mikołajki 
k.Szczepankowa),· 

JAROSŁAWA JELEŃSKIEGO (Białystok), 
MARZENY LACH (Białystok), 
RENATY MODZELEWSKIEJ (Zambrów) . 
i SŁAWOMIRA WILCZYŃSKIEGO (Zambrów). 

N a to miast wyróżnieniami jury ·uhonorowało: 
BARBARĘ BAPRAWSKĄ (Grajewo), 
JAROSŁAWA BOGAJA (Zambrów), 
EWĘ' CYMERMAN (Zambrów), 
AGNIESZKĘ DOŁKIN (Białystok), 
ELŻBIETĘ GROMKOWSKĄ (Goniądz), 

. BOŻENĘ JANISZEWSKĄ (Zambrów), 
GRZEGORZA KOŁTUNA (Białystok), 

. MONIKĘ KROPIEW.NICKĄ (Białystok) 
; .\GNIESZI<Ę SÓJKO (Łomża). 

Gratulujemy! 
Przy okazji chcemy podziękować również drużynie zu­

chowej przy Szkole Podstawowej w Perlejewie za udział 
zbiorowy w na$zym konkursie i wzbogacenie jego plonu 
o ciekawe rysunki, które wykorzystamy na łamach „Kon-
. takcików". 

, M ój przewodnik · duc;ho~y? Moi rodzice ... 
· Oni ini przecie~ pokazali świat, nauczyli 

pierwszych słów i kroków. To właśnie 
oni kształtują mój charakter i dążą do tego, a-
bym wyrósł na uczciwego <;złowieka. I 

Pomimo wielkiego szacunku dla rodziców 
bardzo, ale to bardzo lubię przebywać ze swoją 
babusią. Jak długo będę żył, .zawsze będę ją 
mile wspominał. . 

Z babcią po raz pierwszy poznałem ~nne mia­
sta, „smak0 podróży i zwiedzania. Ona nauczy.: 
ła mnie pierwszego wiersza, opowiadała zawsze 
bajki i bardzo dużo czytała książeczek, które 
kupowali mi rodzice. Moja babcia jest bardzo 
wyrozumiała i cierpliwa. Nigdy na mnie ·nie 

WSZYSTKIE 
PIERWSZE 

\ 

KROKI 
krzyczy, za wsze stara się wytłumaczyć wszys t­
ko, o co ją zapytam. Pierwszy samochodzik, 
pluszowy miś i pierwsze słodycze były też od 
babci. · . , · 

W każdą niedzielę chodziliśmy do ogrodu 
zoologicznego, gdyż bardzo lubię zwierzęta. Te­
raz moja babcia jest bardzo chora, ale kiedy 
czuje się lepiej, idziemy razem na spacer, cza-
sami uda mi s·ię namówić ją na pójście do ki · 
na. Razem z babdą pracujemy w ogródku, któ­
ry jest bardzo malowniczy , szczególnie letnią 
porą. 

Gdy skończyłe~ pięć lat, babcia podaro~ała 
mi dwa króliczki, które razen1 karmiliśmy i 
doglądaliśmy. Dzięki swojej babci nauczyłem 
się kochać zwierzęta, nigdy nie robiłem im 
krzywdy· i one mnie chyba też lubiły. To ona 
nauczyła mnie odróżniać zło i dobro, zawsze 
starała się o to, abym nie czynił nikomu krzyw­
dy, był koleżeński i sprawiedliwy. 
Uważam, że babcia jest właśnie tą osobą, 

do której zawsze będę mógł się zwrócić o po­
moc i radę w rozwiązywaniu nawet najtrud­
niejszych kłopotów . J este~ pewien, że b.abcia 
nigdy mi pomocy nie 0dmówi, będę w n1ej 
miał zawsze oddanego przyja ciela, który na 
ws zystko znajdzie radę , pocieszy w trudnych 
chyvilach , wspomoże ciepłym słowem i uśmie­
chem. 

Mam wielu kolegów, z którymi mogę o 
wszystkim porozmawiać, ale żaden z nich nie 
zastąpi mi tej jednej, jedynej babci. 

JAROSŁAW JELEŃSKI, kl. V 
Białystok 

I w·~r„. --. ·,· .„ 
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M oim guru, tym człowiekiein, na . którego 
mogę liczyć, jest mój ·dziadek. W czasie 
wojny· był on radiotelegrafistą w oddzia­

le AK. Gdy ·w waltacje 'jeżd~ę do dziadka, czę­
sto 'przeżywamy wspómie różne przygody. 

Pewnego letniego: dnia, gay spędzałe1n u 
nieg.o wakacje razem z . ciotecznym · bra tern, 
Markiem, poszliśmy na ~agody: Szliśmy lasem 
dość dług?, gdy nagle pod moimi nogami za-. 
padła się ziemia, wpadłem do niezbyt głębo­
kiego dołu. Nie mogłem się ruszać, więc dzia­
dek musiał mnie stamtąd wyciągnąć. Kiedy 
już znalazłem się' na wierzchu, okazało się, że 
mam· prawą nogę spuchniętą. Dziadek podejr~e- · 
wał złamanie. Przy ·poJl!_ocy kija i 'pasków ·od 
spodni unieruchomił mi nogę. Potem - · wyszu-

. kawszy dwa mocne kije - zrobił. z nich i ze 
swojej peleryny przeciwdeszczowej mocne n.o­
sze. Na nich to właśnie dziadek wraz z Markiem 
przynieśli mnie do domu. Dziadek wezwał po­
gotowie. Lekarz; po przybyciu, potwierdził jego 
diagnozę. Zabrano mnie do szpitala · i po kil­
ku tygodniach byłem już zdrowy. 

Inną przygodę przeżyłem wspólnie z dziad­
kiem .podczas ·ferii zimov.,rych.1 D1~ugiego ; -dn'ia 
mojego pobytu wybraliśmy się saniami po sia­
no, które ·było ułożone w stogu. Przy drodze 
na pole był mały staw. Na ten staw c~łopcy ze 
wsi, w której mieszka mój dziad_ek; często przy­
chodzili poślizgać się ila łyżwach lub pograć 
w hokeja. . I 

Tego' dnia była · odwilż, lód na stawie bar­
dzo cienki, a mimo to kręciło się na nim kilku 
chłopców. Dziadek zatrzymał ·konia i krzyknął 

·do nich, aby szybko zeszli ze stawu. Chłopcy 
posłuchali. i zaczęli powoli schodzić. Nagle pod 
ostatnim z nich lód pękł. Wszyscy stali jak ska­
mieniali nad brzegiem, patrząc, jak chłopiec 
bezradnie wzywa pomocy. Dziadek błyskawicz­
nie, zeskoczył z sań, chv.,rycił jedl)-ą. z leżących 
ria nich desek, po czym zdjął z konia tJ.prząż 
i pobi.egł z lejcami nad s~w. Tam położył des­
kę na lodzie, a następnie rzu~ił· jeden koniec 

: . le}c$w 't.ónącemu. chło~u·, ·sa.m. zaś położył się 
na d.esce. Tr·~ymając mocno lejce uicz.ął powoli 
posuwać ~ię do tyłu .. G<ly· wyci~gnął. chlopca z 

· wody, ztobU µiu · sztuc~ne oddychanie, po czym 
- położyw.szy go na saniac;h - zawiózł do 
wioski. Tam zawiadomił. pogotowie. Lekarz po­
chwalił dziadka ·za roztrąpność. w tak nie bez--: 
pieczt,lej sytucji. Ta przykra historia ~kończy­
ła sil: dla ch~opca zapaleniem płuc. · 
D~iadek w trudnych. chwil.ach zawsze umie 

. znaleźć radę. Gdy. ktoś potrzebuje pomocy lub 
rady", on zwy.kle coś wymyśli'., żeby mu pomóc. · 
J es~ bardzo w·esoły. Gdy ktoś chce n1u doku­
czyć mówiąc coś złośliwego, za wsze odpowiada 
z uśmiechem. · 

Gdy tylko · pot~buj,ę , rady .lub . pomocy, 
wiem. że na niegÓ· mogę liczyć~ .. , „ . 

· SŁ'A WO MIR WILCZYŃSKI 
Cieciorki k.Zani browa· 

JOLANTA M~RClNIAK. kl. Il, Perlejewo 
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POZIOMO: 5) ktoś bardzo bliski z rOclain!y. 7) su· 
rowiec wtórny z żela:za, 8) dawniej · ni~ w 'ymletzano 
karf) chłosty. 9)° podwładna. : juhasa,. 10) c.zepla się 
psiego ogona, ,ll) część . wędki, 1%) przepł7~a. prze7 . 
Wrocław, 13) niejedna w kalendarzu. 

PIONOWO: 1) kant, brzeg, Z) walczy z czerwonym. 
kurem. 3) wierszowana- zagadka, 4) wkłada się w · 
nią, list. 6) „Rudy„ z ~ria1u "Ctterej pancerni i pies
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W3ród tych liter znajdzies.i naftDll 6 rzek. Kt6're z 
nich przepływa;q przez województwo ~tl~s·Jeie? 

·~anla\ 
głowotamanka z popnedntego numeru o WIROWKA: aktorka, bateria. cłunJ.k, dtteeko, i:stmua, 

trasua, gwiazda, harówka. 
~CZY ZNASZ TĘ KSIĄZKĘ1 J'eren.c · M.oln&r - „Chłopey 

% Placu BronJ„. 
0 SZARADA: 1t9'1oła. ó ZAGADKI: wróble, króllk. tółw. ' 

Za prawidłowe rozwiązanie .'. głowołamanek· z 
poprzedniegó numeru nagrody otrzymują: DA­
RIUSZ MI.ERZEJEWSKI (Łomża), WOJCIECH 
SZYMAŃSKI (Kolno) i AN.NA WOJNO (Osi­
PY Nowe, gm. Wysokie Mazowieckie). • Wśród tych, którzy do 23 stycznia 1987 r . . 
nadeślą prawidłowe rozwiązartie przyn~jmniej 
dwóch zadań. rozlosujemy ~siążki. 
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·-zy 
- · Widzisr.. . Henry - Bill .. ~ł na chwilę, by 

nadać swym słowom większą wag~ . - mamy sześć 
psów . • Wyjąłem z worka · s.ześć 1 ryb. Chciałem wszy­
~tkim dać po jednej i._ Henry, jednej mi zabrakło. 

- żle . policzyłeś. : · " 
- ~amy sześć · p!ÓW - powtónył tamten spokoj-

nie. - Wziąłem sześć ryb. Jednouchy nie dostał nic. 
Musiałem ' wrócić · i . wyjąć · dla niego jeszcze jedną 
rybę. . · · 

- Mamy tylko sześć psów - upierał się Henry. 
- Słuchaj - ciągnął Bill - Nie twierdzę, że to 

wsżystko były psy • . ale siedem dostało ryby. 
Henry przerwał jedzenie·. i pneli~ył ponad ogniem 

i:wierięta. · : · · · 
- ·Teraz. jest tylko sześć. 
- 'Widziałem, jak tarmten uciekał po śniegu - o-

. świadczy.ł Bill i chłodną &tanowezością. · - Było ich 
siedem. Widzia1em. · 

Henry spojrzał na 'niego ?A? wSpół~ruciem. 
- Bardzo będę iadowGlony, gdy ·ta wędrówka 

wreszcie się skończy. 
- Co to znaczy? 
- To, ie nasz bagaż zaczyna ci działać na nerwy 

i · że majaczysz. 
- Myślałem już o tym - z powagą odrzekł Bill 

- I 4latego, kiedy zobaczyłem, jak biegnie, spojrza-
łem na śnieg i sprawdziłem, czy są ślady. Potem prze­
liczyłem psy; było ich sześć. Tam pa śniegu jest 

·jeszcze · trop. Chcesz zobaczyć? M-0gę ci pokazać. 

J eśll już wiesz. · jaka to książka, podaj imię i na­
zwisko autora oraz tytuł. 

Y~R 10·1•,N 

P;· K. B ·O· · K 
Y Z -.A„ :S-. A ·A 

· D·~ ł K ł R r N . ł N ~ I W 
• -

A-I W· I R · J · : I · B 
' • 

. 0..ł N l ~N '. A j Y A 
StartuJąc ~ pola oinacionero strzałką, posuwaj się 

. . ruchem konika szacbowero, a odczytasz znane pny­
: słowie ludowe. Ja~ ono bu.mi? 

' I „Kontakcłki" red3gUje STEFAN OSTROWSKL ·1 
Rysunki: . JADWIGA, LIPOWSKA i STANISf~AW 

; TOMASZEK'.. ' 
. Zdjęcie l reprodukc.lc G/\BORA LORINCZEGO. 
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Kaf,dego dnia trzeba. posłuchac chocby- krótkiej 
piosenki, przeczytac dobry wiersz, obeirzec piękny 
obraz, a także, .1eżełi to możliwe; powiedzieć parę 
roz·sądnych słów. 

, Johann Wolfgang Goethe 
~~~--:·--------------------------------------------------------....--
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Chodzil malarz od chaty 
do chaty, 
wszystkie szyby maiowal nam 
w kwiaty-
wszystkie szyby malował 
srebrzyście · 
w małe gwiazdki i w palmowe 

· Ziś·cie . 

A choć każdy 
z malarzem się spotkał, 
nikt go nie chciał zaprosić 
do chaty - · 
nikt za pracę mu nie dal 
zapłaty„. 

EDWARD SZYMA~SKI 
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I RAUL ROINE 

B. ·· yło dwóch majstrów znających się na 
·swojej robocie, kowal i złotnik. Pewnego 
razu wynikła między nin1i sprzeczka, któ-

ry z ni.eh jest bieglejszy w swoim rzemiośle. 
Założyli się o to i jęli się szykować do współ­
zawodnictwa. 

ZłotiV~ wykuł ze złota taką kaczkę, że gdy 
ją wsadzono do wody, potrafiła pływać jak 
prawdziwa kaczka. Umiała też znosić złote jaj­
ka, z których się wykluwały kaczęta zupełnie 
jak żywe . • 

Gdy o tyn1 usłyszał kowal, postanowił rów­
nież pokazać, co potrafi. Popluł w garść i w 
ciągu trzech dni wykuł łyżwy. Gdy je wykoń­
czył, wyglądały jak zgoła zwyczajne łyżwy, ale 
gdy je umocował do nóg, mógł na nich śmigać 
w powietrzu jak jaskółka. 

Gdy majstersztyki były już gotowe, obaj po­
szli na dwór królewski, by je pokazać. Król 
miał ocenić robotę i wydać orzeczenie, który 
z nich jest wybitniejszym mistrzem. 

Pochwalono kaczkę, że tak pięknie wygląda, 
i puszczono ją na stav. w ogrodzie 2amkowym, 
by popłynęła. Zgrabni ~ sobie pływała, całkiem 
jak ptak wodny stworzony przez Stworzyciela. 

Po czym kowal przymocował sobie łyżwy 
do nóg, na brał rozpęd u i śmignął w powietrze 
Chwilę jakąś zażywał tej przejażdżki i powró­
cił przynosz:ąc pozdrowienia aż z siódmego kró­
lestwa. 

\ 

Syn królewski wielce się zachwycił łyżwami 
i jął prosić ojca o pieniądze na ich kupno. Król 
dał mu pieniądze i kowal sprzedał swoje łyż­
wy młodemu księciu za wielką sumę pienię­
dzy. Ten umocował je sobie do nóg, na brał 
rozpędu na kamiennych schodach i zniknął w 
niebie, że tyle go widzieli. 
Upłynął tydzień i drugi, a tu syn królewski 

nie wrócił ze swej powietrznej wyprawy. Wów­
czas kowala wrzucono do więz1enia i złotnik 
przychodził się naśmiewać z siedzącego za krat-
kami nieszczęśnika. , 

Ale syn królewski ani pomyślał o tym,· jako 
że pomknął na łyżwach powietrznymi szlakami 
daleko za morza i wreszcie osiedlił się w pięk­
nym, ludnym mieście. Postanowił sobie radzić 
o własnych siłach i najął się do służby u kra­
marza. 

Trafiło się, że córka króla owego kraju przy­
szła po zakupy do tego kramu. w którym kró­
lewicz trudził się jako podręczny kupca. Mło­
dzi przypadli sobie do gustu od pierwszego 

wejrzenia i chłopiec zdołał szepnąć dziewczy­
nie, by wieczorem pozostawiła uchylone okno 
w swojej komnacie. 

Gdy nadszedł wieczór i chłopiec skończył 
ze swoją robotą, przypiął sobie do nóg czaro­
dziejskie łyżwy i ruszył w drogę do komnaty 
córki królewskiej na trzecim piętrze, aż za­
gwizdało w powietrzu. 

Ale strażnik stojący w bramie zauważył 
przypadkiem człowieka sunącego przez powie­
trzne szlaki. Zameldował o tym królowi, który 
wziął na spytki swą córkę , jednakże nie wy­
dobył z niej ani słowa o nocnym gościu. 
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~ SZAL~ŃSTWA· PANNY .EWY 

O dnalazła swego śmiertelnego l najmilszego wro­
ga w pracowni, lecz nie weszła tam od razu, 
z.bójca ten bowiem mógł albo zwyczajem wie-

lu malarskich pracowni umieścić nad drzwiami ku­
beł z wodą, albo też staną~ w ukryciu z pędzlem u­
moczonym w czarnej farbie i przejechać nim po nie­
zwykle inteligentnej jej twarzy. 

- Jureczku - mówiła spoza drzwi tonem słodko 
przyjaznym - nie rób awantur, bo mama si~ położy­
ła. Otwórz drzWi! 

- Otwórz sama, diable wenecki! 
- Kiedy się boję, Jureczku ... A muszę z tobą po-

mówić! 
- Napisz podanie, bo ja nie gadam z byle kim! 
Ewcia na wszelki wypadek otworzyła drzwi nogą, 

sama zaś cofnęła się przezornie. Ponieważ nic nie 
zleciało z góry, a Jurek siedz.iał na dole na pace po 
mydle, więc weszła ostrożnie. 

- Słuchaj, Jureczku - rzekła ona - musimy · się 
naradzić, co zrobić z tą szybą. 

- Szyba została stłuczona twoim butem! 
- Moim butem, ale ja nie mierzyłam w szybę, 

ale w poetę od siedmiu boleści. 
- Nic mnie to nie obchodzi! Po raz trzeci narazi­

łaś mnie na pośmie1wi.sko wobec jakiejś pannicy. 
- Ja? Ja w nią rzucam różami, a ty butem. Ale 

wszystko jedno... Musimy zapł~cić za szybą i zapłać­
my po połowie. Dobrze? Mama poszła na drzemk~. 
więc chodźmy teraz· do tej panienki ... 

- Nigdy! - zawołał Jerzy gwałtownie. - Niena­
widzę panienek! Po co w ogóle to tałatajstwo wałę­
s,a się . po świecie i zatruwa ludziom życie? 

- Naprawdę? - uśmiechnęła się Ewcia niewinnie. 
- Jureczku„. Przepraszam r.a pytanie ..• Czy ty si~ 
nigdy nie kochałeś? 

- Ja? Chat Cha! - zaśmiał się Jerzy jak szatan 
z Siedlec albo z Radomia. 

-Ach, więc nigdy? A mnie mówiono ... 
- Kto cl mówił? - zapytał 11lalarz czerwony jak 

zachód słońca zrobiony akwarelą. 
- To obojętne. Mówiono mi, że pewien znakomity, 

choć długonogi malarz bardzo się kochał w pewnej 
panience, ale ta panienka powiedziała, że wolałaby 
skoczyć z dziesiątego pi~ra, nit wyjść za malarza. 

- Nieprawda! Przede wszystkf m nie ona to po­
wiedziała, tylko jej matka, l nie tak było powiedzia· 
ne, tylko podobnie. Ta panna zaś napisała mi, że gdy­
by to od niej zależało... Czemu się śmiejesz? A prze· 
de wszystkim, kto ci o tym opowiadał? 

- Nikt. Pierwszy raz o tym słyszę, właśnie od 
ciebie. Powiedziałam tak sobie l Jakoś się zgodziło! 

Malarz najwyratniej osłabł. 
- Słuchaj, dziewczyno - rzekł konającym głosem. 

- Ty naprawdę nie zginiesz w sposób naturalnie 
przyzwoity. Znowu mnie ocyganiłaś ... Tańczysz, ja­
szczurko, po moim sercu„. Dobrze, dobrzeł Przyjdzie 
Jednak kiedyś mój dzień ł wtedy będziesz skwłerczyć 
na ogniu ... A ja ani drgnę! Poczekamy, ja mam czas! 

- Doskonale, a teraz chodźmy do tej panienki. lle 
może kosztowa~ taka szyba? Ze cztery złote? Dawaj 
dwa i ja dam dwa. 

- Nie damr 
- I nie pójdziesz? · 
- Nie pójdę! 
- Dobrze. Więc pójdę sama, ale co powiem, to 

powiem. Będzie ci gorąco. 
Jerzy spojrzał n iespokojnie. 

- Od razu cl uwierzą - zaśmiał się niepewnie. 
- ldt sama. 

- Jureczku! Błagam clę: chodt ze mną. Przepro-
simy, zapłacimy i pójdziemy. Tv Jakieś strasuiie ml· 
le stworzenie. I mądre! Od razu zrozumiała. kiedy 
jej dałam znak, te ma sied'lieć cicho. I ma prześlicz­
ne, orzechowe oczy .„ 

- Kiedyś t7 mogła widzieć Jej oczy? 
- Już wtedy, kiedy chciałeś mnie zabić. 
- Tak od razu zobaczyłaś? Dziwne! Kobieta, eh~· 

by pędrak, ma tyle oczu eo. mucha. 
Po półgodtinnych namowach ł zaklęciach Jerzy po· 

szedł jak na ścięcie. 
- Nie powiem jednak ani -słowa! - rzekł przed· 

tern ponuro. 
- Byleś nie stłukł lustra albo nie wywrócił 1to-­

łu, możesz nie 1adać ..• Abat Wet )akiś mał1 obrai.e· 
czek... ~ I 

- Po co? Na co? Obrazek za szybę? 
- Oczywiście. Założę się z tobą, o co zechcesz.. te 

ta panienka nie zechce przyjąć pieniędzy ... Wtedy ty 
powiesz: „W takim rade proszę to wstawić zamiast 
szyby!" To będzie heca koło pieca Q. 1..abier~my ten.„ 
Wiele nie stracisz, bo obrazek wart Jest niewiele wt-:­
cej niż c~tery złote. 

KORNEL MAKUSZY~Sl(J 
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W ystawiennicze życie Łomży 
przy'pomniało pod koniec ro­
ku to, co dzieje się w budo­

nictwie - po dłuższym okrt!si~ 
marazmu nagły przyb9r aktywności. 

dynie. Biuro Wystaw Artystycz­
ch zachowało swój zwykły (zbyt 

=stotliwy, moim zdaniem) rytm. 
leria Pod Arkadami", po kilku-" . godniowym guzdraniu się pr~y 

Ptzeróbce wyposażenia ekspozycyJ­
n~go, pokazała ciekawą w~staw~ 

· ,,Jarocin '86" Macieja Koś~ius~~1, 
PJZYkrywając ją na kilka dm chm­

imi obrazkami na jedwabiu. W 
zeum Okręgowym wystawa ar­

eologiczna „Stara Łomża. w świ~-
tlł wykopalisk'' (nie wiedziałam, .z~ 
o e świecą), a w dzień . późmeJ 

arcie Muzeum Przyrodniczego w 
ozdowie. I to wszystko w ciągu 
nego tygodnia. Uff, trudno stra­

ć., choć wydarzeniem określić 
można tylko to ostatnie: urucho­
ńtlenie nowej, o oryginalnym pro­
gramie, pla~ówki ~ult~y. (Gdyby 
jędnak oprzeć się Jedynie na inf~r-

1 

niacjach gł6W'°nego ich dostarczycie­
~ Gazety Współczesnej", nic ta­
ldeg'~ nie miało miejsca; jej łom­

. ~scy redaktorzy nie znaleźli cza­
' lll albo mieli ważniejsze sprawy). 

I 
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I 
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lwracam do BWA, gdzie w poło­wfe grudnia pokazana została po­
nkursowa wystawa ,,Najlepsze 
ieło plastyczne roku". Maleńkie 
ki tej galerii z trudem pomie­
ły prace jedenastu autorów, co 
pewno pogorszyło warunki eks-

zycji, alę jakże ożywiło wnętr~. 
zielam _zdanie jury (przewodm­
ł Jacek Werbanowski z War­
wy). że. w tej kameralnej r~~­

n rodności trudno było • znaleźć 
ndydaturę do · jednej, głównej 
grody. Za to na wyróżnienie za­
gują właściwie prace wi~kszości. 
torów. I to właśnie jest ta ka­
ralność, niewielki krąg osób bio­

cych co roku -udział w imprezie. 

ej stałym laureatem jest Stani­
w Kędzielawski, którego rysun-
raz jeszcze okazały się bezkon­

rencyjne. Otrzymał za nie jedną 
dwóch drugich nagród. Współ­
reatem (przed rokiem zdobył 
gródę w plebiscycie publiczności) 
tał Przemysław Karwowski za 
J wycinanek - bardzo interesu­

przetworzenie pop-artu I wy-

rkę. - P9pełnilaś błąd wychodząc za mąż za gogusia, człowie­
tak nie pasującego do ciebie, jak garb nie przystaje do prostej 

iany. Teraz cierpisz i to jest w porządku, bo w iyciu trzeb~ 
acić za wszystko, a już zwłaszcza za błędy. 
- Jack, o czym ty mówisz? - Stefania usiłowała protestować. 
dnakże robiła to słabo i bez wewnętrznego przekonania. 
- Dobrze wiesz, o czym mówię. Powinnaś jednak wiedzieć I o 

qm, te twoje prywatne kłopoty w żadnym wypadku nie powinny 
riutować na pracę. Czy powiedziano ci już, ile głupstw ostatnio 
PQpełniłaś? Dziewczyno, jeśli tak dalej pójdzie, udziałowcy Harper. 

ining stracą do ciebie zaufanie. Czy wiesz, co to oznacza? 
- Niech stracą, nie zależy mi na tym. 
Nowlidge uderzył pięścią w poręcz fotela: - Nie pleć glupstwf 
arsden to tylko epizod w twoim życiu. Masz dwójkę wspaniałych 
·eci l masz swoją pracę, bez której wszystko byłoby dla ciebie 
abła warte. Czy tak n ie jest? 
Stefania opuściła głowę i zaczęła płakać, zwyczajnie, po. kobie­
mu. 
- Jack, powiedz, co ja mam robić? - Łzy nie zawsze przynoszą 
ę, ale zawsze czynią człowieka pokorniejszym 1 bardziej skłon­
m do ustępstw. 
- Tego nie wiem. - Nowlidge rżeczywiście tego nie wiedział, 

a1e był całkowicie przekonany, że najgorsze ma już za sobą i te­
z należało skłonić Stefanię, żeby na trzeźwo chciała zastanowić 

nad sobą i swoją przyszłością. - Nawarzyłaś piwa, które su-
a musisz wypić. Skłamałbym, gdybym powiedział, że jest inaczej. 

twoim miejscu · wziąłbym teraz trochę urlopu, choćby parę dnL 
yjedź gdzieś, odpocznij sobie 1 przemyśl wszystko. Czemu, na 
zykład, nie miałabyś pojechać do Edenu? -O ile wiem, dawno. tam 
e byłaś. 
- Może masz . rację? - szefowa firmy Harper Mining wytarła 
usteczką załzawione oczy. P-0mysł z wyjazdem przypadł jej do 
stu, jednakże pod tym tylko warunkiem, że nie pojedzie sama. 
Jack, a czemu nie miałabym zabrać ze sobą Grega? W końcu 

st jeszcze moim mężem i ... 
- O Boże, tylkó nie to! - Nowlidge przeraził się nie na żarty 
Kobieto, on zrobi z tobą wszystko, co tylko zechce! 

Al.e Stefania nie słyszała już niczego, ze stanu totalnego przygnę­
ema wpadła w narkotyczną nieomal eufori~. 
- To rzeczywiście świetny pomysł! Zabierzemy ze sobą Jilli i Fre­

Stewarda - mówiąc gestykulowała z roziskrzonymi oczami. -
ck, kochany, może wreszcie będę mogła porozmawiać sobie z 

reglem, przecież dotąd nigdy nie miałam na to czasu. Tak, z pew-
ością porozmawiamy! . 

Mecenas opadł na poduszki fotela. Czuł się teraz jak gumowy 
alonik, z którego uleciało powietrze. Zrozumiał wreszcie, że cho­
ba Stefanii jest znacznie poważniejsza, niż mu się dotychczas wy-
awało, i że nie ma na nią żadnego lekarstwa, bo coś takiego mo· 
wyleczyć tylko chirurg. Jednakże po interwencji chirurga zaw­

e pozostają blizny i puste miejsca, a człowiek rzadko jest tym 
mym człowiekiem co kiedyś. 
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zyskanie techniki collage'u dające 
w pierwszej chwili efekt ~Iakatu~ 
skłaniającego jednak do lirycz~eJ 
refleksji ; prostota środków. . św1e­
żość efektu i jasność, ko!11umk_aty­
wność artystycznego zamierzenia. 

Wyróżnienia przyznano: Romano­
wi Borawskiemu za dwa obra2y 
.,Egzorcyzmy'' - dużego forma tu 
płótna przedsta wtające metaforycz­
nie te~at w kompozycji nagich, 
ludzkich ciał, malowanych z roz­
machem wyraziście - modelowanych 
kolorem: ciał pozbawionych głów, 
które zastąpiły świetliste, abstr~k­
cyjne plamy; ułożenie ciał, n3:Wl~­
zujące do sposobu przedstaw1an1a 
figur w kartach do gry, wzbogaca 
metaforyczność ,,Egzorcy~ów'. 
Drugim wyróżnieniem przywitano w 
Łomży Grażynę Podedworną, tegoro-· 
czną absolwentkę lubelskiej uczelni 
artystycznej. Pokazała swoją pracę 
dyplomową, cykl grafik „secesja" -
interesujące połączenie linorytu l 
suchej igły, secesyjnego, roślinnego 
tia z realistycznym rysunkiem frag­
mentów aktu kobieeego (o wyrat­
nych cechach a utoportretowych). 
Mimo wyrafnych jeszcze naiwności 
i pewnej szorstkości w posługiwa-

, nlu się techniką (sucha lgła at pro­
wokuje oszczędność czy nawet su­
rowość) debiut młodej artystki w 
pełni zasługuje na zainteresowanie. 
Trzeci z wyróżnionych, J erzy Swoiń­
skt, przedstawił cykl obrazów 
rótne figury autoportretowe, wyraź­
nie inspirowane grafiką plakatową. 
Czarna sylwetka, skontrastowana z 
ciemnoczerwonym tłem, „podparta•• 
plamami bieli, żółci l zieleni, działa 
bardziej teatralnie niż malarsko. 

Ciekawa jestem, jak w tym roku 
wypadnie plebiscyt publiczności. Ja 
nie mam faworyta. Sądząc jednak 
po frekwencji młodych widzów na 
wernisażu, można domyślać się, kto 
ma najwięcej szans. Ale najważniej­
sze jest to, że konkurs, mający 
przecież być formą popularyzacji_ 
plastyki, i mecenatu państwowego, 
rozwija się. Karolinie Skłodowskiej, 
dyrektorce BWA, życzę, aby w 
przyszłym roku pokonkursowa wy­
stawa nie mieściła się w jej „sa­
lonach" wystawowych. 

ZIUTA OWICZ 

~ONTAICTY 

1?87-01-04 

Hcjl - zawolal z nutką kpiny w ·głosie. - Pańskie biuro 
zmienił<> lokal, czy też policja nie zapłaciła, czynszu i wywalili ją 
na ulicę? A może pan nie pracuje już w policji? . 

Collins chętnie udusiłby wywiadowcę, dzięki któremu znalazł si-: 
w sytuacji nie do pozazdroszczenia. Miał teraz do wyboru dwie 
drogi postępowania; mógł przeprosić Garbera, który w takim przy­
padku z całą pewnością natychmiast złoży na niego skargę u pre­
f ekta, a mógł też brnąć dalej p0 ścieżce - najoględniej mówiąc -
niezbyt zgodnej z prawem. Po namyśle inspektor wybrał tę drug~ 
alternatywę. 

- Siadaj, chłoptasiu - powiedział z lodowatą uprzejmością. któ­
ra wywierała wrażenie na przestępcach nawet najbardziej za­
twardziałych. - Porozmawiamy sobie trochę t jeśli będziesz grzecz-
ny, włos nie spadnie ci z głowy„ -

Garber skrzywił się ironicznie.: - Ma pan na myśli tortury trze­
ciego stopnia) czy jakąś inną przyjemność? Inspektorze, lepiej 
skończmy tę !arsę, bo mogę się pogniewać. 

W odpowiedz.i Coll~ns uniósł się z fotela i trzasnął na odlew de­
tektywa w twarz. Cios nie był silny, ale już sam fakt, ie policjant 
pozwolil sobie na coś takiego, r. miejsca sparaliżował Garbera, któ­
ry wytrzeszczył oczy ze zdui;nienia. A tymczasem inspektor kuł żela· 
zo, póki, jego zdaniem, było gorące. 

- Będzie lepiej, chłoptasiu, jeżli zrozumiesz sytuację, w jakieJ 
się znalazłeś. Wybieram się na emeryturę. dziecino, i nie chcę spę­
dzić reszty życia z nędzn~ pensyjką inspektora Potrzebny mi a­
wans, ale że.by go uzyskać, najpierw muszę jeszc1.e coś załatwi~ 
Czy to jasne? 

- Jak najbardziej. Złożę na pana skargę. 
- Bardzo w to wątpię - Collins uśmiechnął się uprz.ejit1i~ - Kto 

ci uwierzy w taką bajeczkę, że szanowany przez wszystkich poli-
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KONTAKTY 

1987-01-04 

Bruce Spnngsteen n1<: nie traci ze 
swej ogromnej popularności. Nieda­
wno ukazał się w Stanach Zjedno­
cz.onych zest.aw 5 płyt zawierający 
fi agmenty zarejestrowanych ..na ży­
wo'' koncertów p iosenkarza Płyty. 

poprzedzone wspaniałą reklamą, 
„idą jąk św1eze bułki" . Do tej po­
ry kupiono ich ponad milion, a 
produ_enci planulą sprzedanie po­
nad 5 milionów. bowiem Bruce -
człowiek niezwykle skromny, me u­
m1eJący rounaw1ac z d:z..enniikarza­
mi i dbać o swoją reklamę - jest 
w tej chwili gwiazdą nr 1 Ameryki. 

sobem na pokona·nie tremy, sposo­
bem, jaki U1Jllaj~ jest zagłębienie 
się w moich piosenkach. Po8czas 
koncertu na .scenie przebywam przez 
blisko 4 godzi.ny i przez ten czas 
nie rozluźniam napiętych do granic­
wtyrzymałości mięśni. Jestem spię-

KRZYSZTOF 
KURIAł!!UK 
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1111111 
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Urodził się 23 września 1949 roku 
we Freehold. Na giitarze zaczął grać 
siedemnaście lat później. Wydawa­
ło się wówczas. że me ma szans zo­
stania muzykiem. mimo że był z.dol­
ny. ambit.n v 1 za wszelką cenę pra­
gnął · zostać gwiazdą. Swoje mnie­
jętnośc1 prezentował więc w ob­
skurnych knajpach. dla podobnie 
jak on pozbawionych perspektyw. 
Bruce pochodzi bowiem z biedneeo 
środowiska l wychowywał się w 
dzieln~cach nędzy. Lecz jego wiel­
ka siła woli t niezwykły talent spra­
wiły, że znaczy dziś w Ameryce 
wiele. O tym. co sądzi na temat 
swojego sukcesu, powiedział w jed­
D.Y'Ill z wywiadów: = .... 

I I V• 
== ...... 
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- Czułem, że osiągam sutkces na­
wet wtedy, gdy wychodziłem na 
scenę w niewielkich klubach, gdz.ie 
zaczynałem grać. Zyło się z dnia na 
dzien, grając bez większego pe>w<>­
dzema w knajpach, a jedyną my­
ślą, która mnie wtedy przesladowa­
ła, było pragnienie, by zajść wyżej. 
Nie mogę powieCizieć, że granie w 
barze czy restauracji dawało mi 
jakąś frajdę czy specjalną przy­
jemność. Daiwało to upust moim e­
mocjom, czułem się dobrze, bo wie­
działem, że to, co robię (choć nie 
były to rzeczy wielkie), robię do- · 
brze. 

- Czym byś tłumaczył łwoje po­
wodzenie na koncertach? 

- Gram je z wewnętrznego prze­
konania. Czuję, że panuję nad tym, 
co robię, i że jest to właściwe. Kon­
cert nabiera przez to charakiteru 
wyzria.n.ia, przekazania wszystkiego. 
co posiadam. Na scenie jestem o­
gromnie spięty. więc jedynym spo-

w 
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ejant zmasakrował nagle jakiegoś zasranego prywatnego detektywa? 
Musiałby chyba zwariować, prawda? 

- Panie Collin~ o co panu właściwie chodzi? - Garber odru­
ehowo pomacał szczękę. myś}Ąc jednocześnie, że może rzeczywiś· 
eie lepiej będzie dojść· z tym gliniarzem do porozumienia. Nie jest 
zdrowo ani przyjemnie składać skargi na policjantów, no. a ponad­
to gliniarz, który poszedł zbyt daleko i nie ma już nic do stra­
cenia, może być bardzo niebezpieczny. 

- Myślę, że się dogadamy - inspektor odetchnął z ulgą. Nie 
przypuszczał. że tak łatwo pójdzie mu z Garberem i że nie będzie 
musiał już sięgać po twardsze argumenty. - Odpowiesz· na kilka 
pytań, chłoptasiu, i pójdziesz sobie do domu, albo do tej speluny 
..Pod Topolami", zgoda? 

- Jeśli potrafię. 
- Będziesz. synku, po prostu będziesz musiał potrafić. No więc, 

- po pierwsze, czego szukasz w tej knajpie? 
- A Jeśli panu powiem, że dokładnie jeszcze nie wiem? 
- Taka odpowiedź wcale mnie nie satysfakcjonuje, rozumiesz to? 

- inspektor groźnie zmarszczył brwi. - Salinger nie daje ci pie-
niędzy za nic, a i ty. jak wiem. raczej nie wydajesz forsy bez po­
trzeby. Mam ci powiedzieć, ile dotychczas zainwestowałeś w tę spra• 
wę? To całkiem ładna sumka. 

Garber postanowił powiedzie~ wszystko, od początku do końca, 
no, moze bez..- drobnego a czysto osobistego szczegółu, jakim był fakt 
używania klientki niezbyt zgodnie z niepisanym. ale na ogół prze­
strzeganym prawem. Domyślił się, że był śledzony, toteż ukrywanie 
istotniejszych momentów nie miało tadnegQ sensu. A zresztą, w ja· 
kim celu miałby cokolwiek ukrywać? 

- Panie Collins. mówię szczerą prawdę - celowo wymienił naz· 
wisko a nie stopień policjanta, chcąc w ten sposób sp(owadzić roz· 
mowę na grunt bardziej prywatny - Pracuję na zlecenie niejakiej 
panny Jilli Nazar. miałem się dowiedzieć, co knuje Jej były na­
rzeczony. Greg Marsden. obecny mąż Stefanii Harper. 

- Te; od tartaków? 
- Nie tylko. ale sądzę~ te wła~nie o niej pan myślL 
Collins poruszył się niecierpliwie; - · No dobrze, a co ma wspóln~ 

go z tym wszystkim nieboszczyk Moby? 
- Tego 1es7.cze nie wiem - Garber rozłożył ręce. - Jednakże 

chyba coś ma Widzi pan. Marsden prawdopodobnie zrobił dzieciaka 
striptizerce z baru, pannie Ruth Kessler Sciślej mówiąc: dwo~e 
dzieci i to .za Jednym zamachem Natomiast Moby przez ostatme 
kilkanaście dni swojego życia zaJmował ·się wyłącznie pilnowaniem 
teJ panienki Podobno siedział, jak pies uwiązany na łańcuchu, pod 
drzWlami Jej garderoby i nikogo nie 'wpuszczał do środka 'reraz on 
nie żyje, a dziewczyna zgmęła bez śladu. Przyzna pan. że coś tu 
cny ta śmierdzi? 

Collins 2 podziwem popatrzył na Garbera Gdyby miał takich 
sprytnych wywiadowców. już dawno byłby nadinspektorem, a może 
nawet naczelmk1em. lntu1cJa wytrawnego łapacza przestępców pod­
powfedz1ała mu. ż.e jest to właśnie oczek i wany ślad, owa nić, po 
które) będ7ie- mógł dotrzeć do kłębka Będąc w gruncie' rzeczy do­
brym człowiekiem postanowtl od wdzięczye się detektywowi. . 

- Chłopie! - powiE>dział: zmieniając ton z urzędowego na pry-
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ty, lecz prawdziwy i gotowy na 
czego oczekuje ode mnie publicz 
n-0ść. 

- Twoi pczyja.ciele mówią, 

przepaclaleś łtieuyś za Elvisem Pre 
sle)'em? 

- To prawua, a1e me do końc~ 
Owszem. !ub.tern Jego pi<>Sen.k.l, a 
me aż tak, zeuy je ~piewać czy g 
dzi.na.rru „tucnac. r'a.scynowalo mn 
co inn ... go: OSl>OOWOSC ~visa l Jeg 
sława. Latwość, z Jaką ZJednyw 
sooie luaz.1. 1 :ny! życia, ja·k1 pro 
wadz1Ł Nie maczy to, że obecni 

sta 
w 

O dpowiE 
mik.rol 

agnetowidE 
rzerabiania 
a kolorowe 
a klatkach 

·na ponad 
wnik obsł1 

iera barw31 
ty", po CZJ 
ekty pra1 

rwny zar~ 

ykłej, lee 
ie magne 

dla 

· gdy jestem bogaty i sławny, też ro~ 
bijam s1ę samochodami i samolota 
mi. L.ycie nauczylo nuue zbyt wie 
le, t-Otez szauuJę ~woją pracę or 
to, czego się na.uczylem i co zd<>b~ 
łem. Cnc1a!em kiedyś poznać Pre­
sley~ ale nie byto mi t-0 dane. P 
jeei.nym z Jego koncertów w 1976 ~ 
post.anowilem zakraść się do jegt 
wspaniałej wi-111 1 poznać gwiazdo 
ra. N:este~y. goryle śc1ągnę11 mni 
z płot.u i nie pomogły Uumaczeni 
że też je.>Lt:•&l p.v„e.u~ał:~ein. Bru 
Springesteen - to najwidoczniej b)I 

ie opo 
(RFN) 

no most, 
.,_17D.1.i ,,mosi 

tym aku1 
ły dla nich puste dźwięki. 

- Co sądzisz o ludziach z łz 

branży? 
zebu;e pr 

inwestM 
Sł!l2 OOO mare 

- Zawsze bałem się u1kładów ~~~----! 
nigdy n1e potrafiłem. jak to się m · 
wi, dobrze się ustawić. Nie uf 
im nadal, gdyż widz.i się zbyt wiel 
dobrych piosenkarzy zrmecion'yc 
przez tzw. układy do rynsztok 
Choćby Elvis. Był to facet. któr 
miał wszy•stko i wszystko straci 
W pewnym momencie stracił kon 
trolę noo otaczającymi go lu 
Pozwalał sobie wiele rzeczy -wm 
wić, a potem przestał się swoim 
sprawami interesować. Stał si 
przez to pewnego rodzajiu karyka 
turą piosenkarza-gwiazdy. 

Chociaż Bruce·owi nie udało si 
zobaczyć 1 porozmawiać z id.o! 
swojej młodości, piooenkasrz ten 
siągnął w tej . chwili jeśli nie tył 
samo, to niewiele mniej niż Pr 
sley. Stał się największym amery 
kańskim rockersem i jak kiedyś o 
sam skakał przez płot, aby zoba 
czyć ówczesne bożyszcze, tak te 

· raz podobn~ próby podejmują jeg 
fani. 

watny. - Ty nawet nie przypuszczasz, w co żeś się wplątał. Zn 
ł~ś fac:eta o nazwisku Yveco? Był takim samym prywatnym tajnia 
k1em Jak ty, tylko pracował w gorszej firmie. A teraz nie tyje 
wiesz, dlaczego? Bo za bardzo interesował się dzieciakami Marsd 
na. Za kilka dni byłbyś trzecim nieboszczykiem w tej sprawie. J 
ci to ~ówię ł możesz mi wierzyć. To już nie przelewki, nie chodz 
tu o diabła, z którym twój szef walczy tak zażarcie, i jak dotą 
całkowicie bezskutecznie, ale o coś znacznie gorszego, bo o pienią 
dze. Prawdopodobnie o bard7.0 grube pieniądze kapujesz? 

C?a.r~r znał Boba ~veco, kiedy ten był Jeszcze policjantem, a f 
pózmeJ zdarzało się, ze razem wypili sobie po kielichu. Słyszał o 
jego śmierci w Jakichś tajemnicżycb okolicznościach jednakże ni 
wiedział, że był on związany z tą samą sprawą. Nie' miał też żad· 
nych powodów, żeby nie wierzyć- Collinsowi, więc pomyślał sobie 
że mi~o wszystko lepiej jest ugiąć przed kimś karku i żyć, nu 
postawić na swoim i umrzeć w kwiecie wieku, pozostawiając na zie­
mi' setki i tysiące kobiet, których nie miał jeszcze okazji pozna~ 
dokładniej. 

IX 

Szok, ja~i przeżf ła Stefania, kiedy zrozumiała, że ukochany męż· 
czyzna będący zarazem jej m~żem oszukiwał ją, że być może nigdy 
do niej niczego nie czuł, i zależało mu tylko na jej pieniądzach, 
mimo upływu dni wcale nie mijał. Szefowa Harper Mi.niag zacho­
wywała się w pracy jak rasowa somnambuliczka; rozmawiała z ludź· 
mi niby normalnie, ale już po chwili nie pamiętała ·z kim ł o czym 
mówiła, wydawała sprzeczne polecenia, podpisywała dokumenty nie 
czytając ich, a jeśli nawet je czytała, to i tak nie potrafiłaby po­
wiedzieć, czego właściwie dotyczyły. 

sza 
8 

ompołer. 
uJą się ~ 
ycb przed~ 
ryk, maga 

ile wola 
zycJi p 
~dać ich 
o. Kło ni 

Mecenas Nowlidge od samego początku tej małżeńskiej afery 
przewidywał, że coś takiego kiedyś nastąpi, nie przypuszczał jed· 
nak, że będzie to tak prędko, co oczywiście utrudnJało jakiekolwiek 
działanie. Gdyby to, co - jego zdaniem - było całkowicie nieunik· 
nione, nastąpiło w jakiś rok lub jeszcze lepiej w dwa lata po ślu• 
bie. Stefania. będąca przecież silną kobietą, łatwiej pogodziłaby się ~•---...; 
z ponurą rzeczywistością. Znacznie trudniej jest zaakceptować włas­
ną pomyłkę. jeśli ·dzieje się to niemal natychmiast po jej popeł­
nieniu. Tak czy owak należało jednak coś zrobić, zwłaszcza że spra­
wa przestała już dotyczyć samej tylko Stefanii t stała się groźna 
dla całego jej otoczenia, nie wyłączając firmy Harper Mining Z te· 
go też powodu Nowlidge postanowił nie czekać dłużej ani dnia i ko· 
rzystając z okazji. przy pierwszej wizycie w biurze koncernu. roz­
począł z nią rozmowę. wychodząc z założenia, że terapia wstrząso­
wa bywa czasem Jedyną, jaka może uleczyć ciężko chorego pacjenta. 

- Dziecko drogie! - powiedział, siadając w fotelu. po załatwie­
niu kilku b1ezących drobiazgów, związanych z rachunkiem banko­
wym pani Harper-Marsden. - Nie wyjdę z twojego gabinetu. do­
póki nie wysłuchasz tego, co mam ci do powiedzenia. 

Stefania natychmiast zjeżyła się. ale Nowitdge nie zwrócił na to 
najmAie1szeJ uwagL 

- Mógłbym ci teraz powiedzieć, że miałem rację. ale przecie' 
nie o to chodzi - kontynuował. nie patrząc na swoją interloku-

-Dl-
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stare kino 
w kolorze 

O dpowiednio zaprogramowany 
mikrokomputer, połączony z 

agnetowidem, stwarza mQżliwość 
rzerabiania czarno-białych filmów 
a kolorowe. Po~zczególne ~ obrazy 
a klatkach filmowych rozkładane 

·na ponad 500 OOO punktów. Pra­
wnik obsługujący urządzenie wy­

iera barwy z „elektronicznej pa­
ty„ po czym kontrołu"je już tylko 
ekiy pracy komputera. Film 

arwny zarejestrowany jest nie na 
ykłej. lecz n~ magnetycznej ta­
ie magnetowidu. 

most 
dla nikogo 

17\, łe opodal miejscowości Lindau 
Ił Y (RFN> nad autostnidq pobudo­

no most. któf'll miesikańcy na­
i ,,mostem duchów", ponieważ 

tym akumt miejscu nikt nie po-
zebu;e pt'zechodzi~. Tę pomniko­

inwestyc;ę wzniesiono kosztem 
142 OOO marek. 

5 zet łledsl bezustannie kaid)' 
krok. kaid)' ruch swych pod-

leczoycb. Liczy, ile czasu poświę­
Ją łeJ ezy Innej operacji. prywat­

ym telefonom. posiłkom, a naweł 
izyłom- w toalecie. Takim sze-
m. kł617 nikomu nie pobiała. jesł 

•zanuj szefa 
swego ••• 

omputer. Pod Jego kontrol4 maJ­
uJą się miliony pracowników r6ż­
ych przedsiębiorstw, urzędów. fa­
ryk, magazynów. Komputer usta· 

ile wolaego czasu mają de dys­
zycJi pracownicy, co pozwala 
adać ich działaniom wyższe &em­
o. Kło nie potrafi sprostać wymo­
om, może się szybko poże1na6 se 

oim_ zajęciem. 

w ob;ęciach 
Morfeusza 

W ładomo po111szechnie, że ft4 
działanie morfin11 sq Jzczegól­

łe wrażliwe niemowlęta i dzieci. 
tvmczasem amervkański bioche­

ik Eli Hazum Wł/kTtlf wysokie 
wki morfiny 10 mleku kobiet. 
orfi'IUJ UZ]/skcna z kobiecego mle-

a ni.czym stę nie f'óżni to swvch 
laJciwoJciach od normalnej. Pew­
e dlatego niemowlęta - po otrzv­
aniu matczynego pokarmu - tak 
odko zasvpiają. <Fot. CAF) 

pascha 
S k I a d n I k t: 1 kc nlekwa§ne~o. 
obne odciśniętego twarogu tłustei;o, 5 
łtek, 20 dkg masła. l/ł I łmtetankł, 30 

ki: cukru. cukier wan Ulowy. · 

Twar6g przetnet przez sito. 261tka 
trzet z cukt'em. doda(: śmietankę l o­
rzewat, mreszaJąc, prawie do zagoto­
ania. ZdJąt z ognia, wtotyt masło, 
rzetarty ser, cukier wanłliowy, posle­
ane migdały oraz rodzynki. Wymieszat 
okladnle, wlotyć do stta z włosia wy. 

nego 1aą I poczekat, at wyclekllłe 
r\Yatka. Pneehowywat w chłodnym 
leJICla. 

/ 

sto _lat· 
i więcej 

1851 Japończyków ma IGO ~& 
i więcej. Grupie se~iorow 

przewodzi no-letni MUsu Fu~asawa. 
Obywatele ·N ipponu są dumna z te­
go, że mają najwyższą w świecie 
p.rzeciętną długości życia - 80,4 dla 
kobiet i 14,8 dla męźC2yzn - ale. 
s drug-ieJ strony. są pełni obaw 
przed skutkami starzenia się ,społe-

· czeńshva. 

di!Jf og na dachu 

W Japonii, która cieszy się opi­
nią kraju, gdzie tzacunek dla sta­
rości jest regułą, wielu ludzi w po­
deszłym wieku żyje samotnie i w 
kiepskich warunkach materialnych. 
W przeszłości starzy rodzice ostat­
nie lata życia spędzali przeważnie 
u naJstarszego syna, i gdy op. wy­
ebodziłt z domu. ktoś z Jego rodzi­
ny sawaze im towanyszyL Dziś to 
Jri się nie zdarza. Nawet Jeśli pne­
stneń mieszkalna jest wystareza­
Jąea, ezęsto brakuje dobreJ woli. by 
omieszkiwanie pod jednym dachem 
bylo harmoniJne. Przyczyną łege -
jak się powszechnie uważa - Jest 
współczesna synowa, która nie chce 
by6 niewolnicą teściowej • 

- Dlaczego nie widuję cię z tq interesujqcq blcmd11nką. z kt6rq paTado-
wałel rok temu? 

- Bo ona wuszla za mqź. 
- Za kogo1 
- Za mnie. 
- Czy doż11l~ już ~czenia użytkownikom kominów? 
- Tak. A teraz wszystkim obywatelom Łomżyńskiego ż11czm11 razem~ 

.szczęśliwego Toku 19871 

światło dawnych lat 
• 
Z arówka z czasów Edisona u-

chowała się w jednym z. buka­
reszteńskich urzędów. Od współ­
czesnych różni ją stożkowaty kształt 
i blask. poprzedzany kilkuminuto­
wym żarzeniem się spirali. I jesz­
cze jedno: świeci do dziśt ... 

--------- ------

SWA WOLRIK 
Na dworcu i lotnisku w Filadelfii podróżni mogą skorzystać z 

niecodziennej" usługi: pożegnania za oplatą. Najdrożej zostało wy­
cenione pożegnanie połqczone z potokiem lez. Kosztuje dwukrot­
nie więcej niż pocalunki i uściski oraz machanie chusteczką. 

NAGRODY: ~ ZEGAREK ŚCIENNY .~ ŻELAZKO 
~~ RADIO TURYSTYCZNE 
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Po rozwiązaniu krzylówkl 
kratek ponumerowanych w 
dolnym rogu, ustawione od l 
tworzą dodatkowe hasło. 

litery z 
prawym 

do łS, U• 

POZIOMO: u mały instrument muzy­
czny, 6) między tenorem a basem, 10) 
zjawisko związane z prawem Archime­
desa, ll) smakołyki, lZ) - zdrada, ll) 
dnazl:a, 14) pospolita choroba naszych 
cza!ii6w, 15) znane uzdrowisko belgijskie, 
16) jednostka natętenla oświetlenia, 19) 
obracak, 23) Cyganka z powieści „Chata 
za wsią", tsl dzieło Moniuszki, U) po· 
stat 1 "Paaa Tade•sza", %7) gatunek li· 
terackl w k 1asynneJ prozie arabskiej, 
21) lllstoryczDa kraina w płA. Hisspanli, 
31) wypowledł utnymaa.a w podniosłym 

1D -36 
stylu • . 33) ezęś~ meczu w piłce wodnej, 
37) znak Zodiaku, łO) murarska lub spor­
towa, 41) poetka cygańska (ur. l!Jll8 r.), 
autorka - Iłcznych Uryk6w, ł?) upiór, 
widmo, m:iszkara, 43) zbi6r &aUc, U) 
statek taglowy z XV wieku, łS) państwo 
ze słynnym murem, U) straganian, 41) 
samochód osobowy llaSZ)'cll u.cbodnlcb 
sąsiadÓ\Y. 

I 

POZIOMO: 1) mleszkaln)', gospodar-skł, 
fa hrycmy, Z) coś z wędlin. 3) tma z 
rodziny s6wek, f) ptak leśny '°' sodle 
Gwatema'l. s, klęska, rułaa, zagłada, 
I) prupływa · pnu Byqoszes, 7t to 
Hbr. I) kawałek drewna utywaay na 
podpałkę, ., ałyoay WMespa4. ltł •· 

9 
bieg uprawowy na roll. 18) krokus. 20) 
zaloty, 21) nnora grubasa, Z2) drwina, 
szyderstwo, 24) cha.o~ harmider, 27) su-
rowiec na opium. 28) rozbi ia się o łzt>t· 
ce. 30) podwórkowy odkurzacz. 31) cel­
na, błyskotliwa odpowiedź. 32) smoko· 
wiec, 34) baterta wyparna, 35) termin 
szachowy, 36l odmiana czeTwient. ·31) 
pracownik kotłowni, 38) ~ryzoń zwany 
polnikiem, 39) minerał, fosforan wapnia. 

(HCL ) 

Wśr64 Czytelnik6w, kt6rzy w Ct\G11 1t 
dnl oadeślll prav ldłowe rozwlaunła 
thasło), roa'osujemy nagrody utuaowa­
ne prze• Oddalał "1'00Jew6dald PZU w 
t.omły. 
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IESCI 
a ·RODZKIE 

N a co dzień n.. 
rzek.amy na admi­
nistracje spóldzlel· 
ni 01i~zkanio­
wych. Dziś odda­
jemy głos ·pracow· 
Bikowi spóldziel­
czeJ administracji 
z pytaniem. co 
spędza 01u sen z 
powiek. 

TADEUSZ KOZLOWSKI prezes 
SJ?óldzielni Mieszkaniowej: ,_ Spół­
dzielnia powstala w 1967 roku. w 
naszych blokach mieszka 691 roClzin 
czyli w praktyce co czwarty wyso~ 
komazowiecczanin.. Na mieszkania 
czeka jednak jeszcze · ponad 1700 
członków i kandydatów bowiem w 
większo~cl mieszkańcó~ miasta po 
prostu nie stać na budowę własne­
go domu jednorodzinnego. 
Pocieszające jest to, że coraz mniej 

jest zastrzeżeń do rozdziału miesz­
kań. .W ciągu dwóch ostatnich lat 
przydzłaly byly kontrolowane przez 
Naczelną Izbę Kontroli l Inspekcję 
Robotniczo-Chłopską, l nie było a-

• nJ jednego zastrzeżenia. Do rozpa­
trywania wniosków o przyspiesze­
nia włączyły się organy samorządo­
we spółdzielni. Sam przydział nie o­
znacza, oczywiście, załatwienia spra­
wy. Nle ma większych klopotów z 
tymi, którzy wylosowali nihze pię­
tra, natornl8.$t cl, którym przypadło 
mieszka<! na parterze albo na czwar­
tym piętrze, czynią wszystko, aby 
zmieni~ przydział. Próby udowpdnie­
nia, te mieszkanie ma wadę tech­
nologiczną. są tylko jedną z dróg do 
tego prowadzących. 

Podstawowy problem stan,owł tem­
po budownictwa. W Wysokiem Ma-

J eszczc rok per 
zo9tał do zakoń­
czenia okresu. w 
którym posiadacze 
książeczek miesz­
kaniowych założo-
nych przed 1 sty· 
cznia 1983 roku 
powinni wymienić 
Je J prze~ na no--

we zasady oszczędzania. w wielu 
miastach z &ego pol_Vodu tworzą się 
w oddziałach PKO duie koleJkL Czy 
podobnie dzieje ałę w Zambrowie? 

TADEUSZ PISmSKI, dyrektor 
Oddziału: - Należy uściśli~, że nie 
jest istotna wymiana książeczek. a 
zmiana zasad C>Szczędzania. Nowe 
zasady obowiązują od 1 stycznia 
1983 roku. Systematyczne oszczędza­
nie rue może być krótsze niż pl~ 
lub dziesięć lat, zależnie od wysoko­
ści wpłat mies.tęcznych. Wpłaty te . 
wynoszą odpowiednio 1000 l 500 zło­
tych. Za systematyczne oszczędzanie ·· 
przysługuje premia I oprocentowanie 
w wysokości 15 proc. w stosunku 
rocznym. Te kwestie nte budzą 
większych wątpłłwoścl w§ród klien­
tów. Do PKO powinni zgłaszać się 
cl, którzy założyli książeczki przed 
1 stycznia 1983 roku I nie otrzyma­
ją m1eszk~ do końca 1987 roku, bo 

Od kilku mJe­
slęcy działa no­
we przedsięblor· 
stwo. Szefowie o­
kollcanycb zakJa-­
dów skarżą tlę 
nie &,-Je na pod­
kupowanie pra­
cowników, eo na 
fałd, te utrud­

nłanł są w nim eł. których oni z 
ulgą się pozbyli, I w doda łku ołrzy„ 
muJą wyższe wynagrod:1enle od pra6 

cowników, którzy gdzle indziej pra6 

cują solidnie. 
EUGENIUSZ LEONIUK, dyrektor 

?rzedsiębiorstwa Budownictwa O­
gólnego w Ciechanowcu: - Słysza­
łem te zarzuty, pono<! niektórzy mie­
tł rzekomo zarabiać nawet po 40 OOO 
złotych. Srednia płaca w moim 
przedsiębiorstwie wynosi 27 OOO zło­
tych (w budownictwie w kraju -
27 413). Płace zasadnicze są niewiel­
kie, zarobki podbijały premie, po­
nad stuprocentowe. Tak byłe trochę 
dla zachęty. a ł dlatego. te wyko- . 
nywallśmy zadania planowe. Na 
przykład do końca grudnia mieliśmy 

WYSOKIE 
MAZOWIEC .• .ae!I 

zowieckiem na mieszkanie czeka się 
średnio 10 lat. Skrócenie tego okre­
su ~~dzie możliwe tylko przez przy­
spieszenie budowy domów. W ciągu 
dwudziestu lat od założenia spół­
_dzlelni średnio w roku oddawaliśmy 
do użytku po 36 mieszkań. W na­
szym mieście pokutował do niedaw­
na mit_ te brakuje chętnych do pra­
cy w budownictwie. Zaciąg młodzie­
żowy, zorganizowany przez miejsco­
we ZSMP, wykazał co innego. Za 
obietnicę zapewnienia mieszkania 
po trzech latach nienagannej pracy 
zgłosiło się 50 chętnych. BędĄ mieli 
korzyści również spółdzielcy. Otrzy­
mamy 80-100 mieszkań rocznje. 

Po zakończeniu budowy osiedla 
im. Stanislawa Kani ł Centrum I 
spółdzielnia zakończy pewien etap 
rozwoju. Rozpoczęcie budowy osie­
dla Centrum II przysparza wielu 
problemów, zwłaszcza z uzyskaniem 
terenów pod budowę. Tak wzrosły 
opłaty, że koszt wykupu ziemi sięga 
kosztów budowy domu. Nie ma iró­
deł zaopatrzenia osiedla w ciepłą 
wod~ l centralne ogrzewanie. N a wet 
JeślJ kotlownla przy s,zpitalu zasta­
nie na czas zbudowana, to nie bę­
dzie czym przesyłat ciepła. Dotych­
czas nie została rozpoczęta budowa 
kanalu ciepłowniczego. Pozostaje 
nam w tej sytuacji apelowanie do 
wszystkich o· pomoc. Niewykonanie 
ńa czas tych inwestycji będzie ozna­
czało wstrzymanie budownictwa 
spółdzielczego w mieście. 

ZAMBRÓW 
do tego czasu należy dokonać zmia­
ny zasad oszczędzania, w innym wy­
padku po 31 grudnia 1987 książeczki 
te staną się obiegowymi. Nie wda­
jąc si~ w szczegóły, zmiana książe­
czek polega na przeliczeniu dotych­
czas zgromadzonych pieniędzy . we­
dług poprzednio ąbowlązujących za­
sad. Po dokonaniu tej operacji o­
szczędzający będzie mógł wpłacać o­
szczędności według · nowych przepi­
sów. Niestety, tych przeliczeń nie 
dokonuje się od ręki, a w ośrodku 
techniki obliczeniowej. Nasz oddział 
korzysta z komputera 2& każdego 
miesiąca, totet przynos7.ący książecz­
ki pod koniec miesiąca szybciej o­
trzymuj_ą je z powrotem nit cl, któ­
rzy zgłaszają się na początku mie­
siąca. Wspominam o tym, gdyż jest 
o to wiele pretensji. Mlmo że już 
cztery lata obowiązują nowe zasa­
dy oszczędzania, tylko niewielka 
część mieszkańców mlas~ zgłoslla 
się, by wymienić książeczki mieszka­
niowe. W tej sytuacji., mimo te po­
zostaJ jesz~e cały ro~ przewiduj~ 

. że nie zdążymy przyjąć wszystkich 
zainteresowanych. Mamy za mało 
pracowników t zbyt wysłużone ma­
szyny, aby temu zadaniu podoła~ 

CIECBAłłOWIEC 
wykonać stan zerowy budynku roz­
budowywanej szkoty w Ciechanow­
e~ robot~ wykonaliśmy miesiąc 
wcześniej. Pracujemy przy rozbu­
dowie Banku Spółdzielczego w Per­
lejewie i Urzędu Gminy w Bogutach. 
Budujemy też lecznicę w Piekutach. 
Remontowaliśmy budynek LO w 
Wysokiem Mazowieckiem. Rozbudo­
wujemy te-! własną bazę w Gródku. 
Czekają nas kolejne budowy szk6ł: 
w Białych Szczepanowicach, Gran- · 
nem I LempJcach. Może I my przy­
ło1!ymy rękę do budowy basenu. 
Wszystkie te bµdowy prowadzimy, 
bądt będziemy prowadzić, nie po­
siadając nawet podstawowego wy­
posażenia. Posiadamy jedynie dwa 
traktory, dwa tarpany I spychacz. 
Zapewniono nas, że otrzymamy jesz­
cze samochód do wo:tenla betonu l 
węzeł betoniarski. Do szczęścia po­
trzebny nam dźwig, cementowóz t 
kópar~a. Z nadzieją- oczekujemy na 
rozdztelnik, chociaż do naszego 
blednego. wojew~ztwa nłe'\yłele z 
tych maszyn tran. 

.· 
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Piszę ten Ust ku przestrodze wszy­
stkich przejeżdżających bądź za­
trzymujących się w Łomży. Kiedy 
bylam w tym mieście u rodziców 
(23 listopada), swój samochód (fiat 
12Sp) zaparkowali~my PTZ'JI placu 
Zegtickiego. W nocy grupa chuliga­
nów bez żadnych skTuputów prze­
szła po dachu naszego samochodu i 
zostaw-na nci nim ł na masce nie 
t11Zko ślady brudnego obuwia, ale 
poważne wgniecenia. Zrobione to 
bylo ·umyślnie. Krótko cieszyliśmy 
się nowym autem - mąż odebrał 
je na asygnatę dokładnie 18 listopa­
da. Zeby je kupić, ciężko pracowa­
liśmy ł oszczędzaliśmy pieniądze. 
Oburzenie nasze nie miało i nie 
ma granic. Ale chyba jeszcze więk­
sza jest bezsilność. Powiadomiliśm11 
milicję, przyjechal funkcjonariusz, 
który Tównież byl bezsi.ln11. N a po­
cieszenie powiedzip.l nam, że takie 
wypadki . zdarzają się często, a 
wla§ciciete samochodów nie sq w 
stanie nic zrobić. 

I mąż, i ja cale życie pomagamy 
swojq p-racq obcym Ludziom, dzie­
ciom, mtodzieży ~ mąż jest leka­
rzem, a ja nauczycielkq. Swoją po­
sta~ i pracq staralam się wpty­
nq~ na rozwój osobowości, charak­
ter6w1 upodobań i zamiłowań mro­
dzieŻ1/. Mqż ealy czas przebywa 
wlr6d chOT1JCh, jest na każde ich 
wezwanie, s?uż11 im pomocq.. I co? 
Jakq mamy za to zapłatę od naszych 
blf.tnich? M6J żal ł rozgoryczenie 
nie majq gTantc. Chcialabym ostrzec 
łnnych przed zlem tud~i żyjąc11ch 

z nami i obok nas. 

BOZENA MAltĘGOWSKA 
Piotrowice. k.Lubiina 

Marnotrawstwo polega nie tylko 
na zlym dzialaniu, ·ale także na nie­
wykorzystywaniu istniejqcych możli­
wo§cł. Podam prz11klad: w mia­
stach i malych miasteczkach wy­
właszcza się grunty pod tzw. zor­
ganizowane budownictwo jednoro­
dztn ne. Uważam, że przy już ist­
niejących ulicach ?nożna zagęścić 

Fa.tszywy milicjant pojawU się w 
Łomży: szczupły fłlł.ŹCZl/Znci około 
czterdziestki odwiedził małżeństwo 
siedemdziesięciolatków, machnął zie­
lonymi okładkami jakiejś Leait11ma­
cji i .iapowiedzial> że dokona prze­
szukania w celu znalezienia wódki. 
Kłedy malazł' kopertę z 3000 zł i 51 
dolarami ameTJ1kamkimi, oświadcz11ł, 
że jq zabezpiecza, a. oni powinni 
uc:lat stę jeszcze tego popołudnia do 
komend11 MO. aby zlożyt zeznania. 
Państwo R. poszli, zeznali> a milicja 
f'Ozpoczęl.a poszukiwania oszusta. 

• 
Młody tnwaHda z Moniek, karan11, 

napadł w Goniądzu na S.K. ł obra­
bował z pieniędz11 polskich (16 OOO 
zł). amer11kańskkh (15 dolarów w 
bonach j banknotach) oraz k~TWd11j­
skich (5 dolarów).) 

• 
KTZlJSztof M. z Zambrowa J>TZepił 

wraz z. kumplem ptentqdze, wcale 
niemałe - SZOO ·zł. Nie t11le w nadziei 
ich odzyskania, co dla alibi przed 
żoną zameldował milicji. że z kwo­
t11 tej oraz z pół litra został obra­
bowany p1'zez 4-S nie znanych mu 
osobników, kt&rzy dodatkowo pobili 
go. oraz kolegę Zb11szka, na ulicy 
KoJcłu.szki. 

• 
Henryk Cz., jadqc ladq z kolegą, 

został w KonaTZ11cach obrzucony ka­
młentamł vrzez mlodych mężczyzn 
.Szyb4 w samochodzie „poszła". jed­
nak Cz. nłe zdecydował ł!ę na ,,da­
wanien nauczki młodzietłcom. 
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zabudowę. Obecnie odstęp mtęd 
budynkami _tąynosi 30, 50, a na 
100 metrów. Jest tak dlatego. 
wtaclza nie chce ruszać wlaścicie 
ptaców. Łatwie; jest wywl.a&zczy 
pod ~iastęm jednq osobę i z 
hektarów niż stu osobom w mieś · 
zabrać po 4 ary. Nowy teren trzeb 
uzbroić, wybudować linię energety 
czną, kanalizację, ulice ł chodni 
A w mieście już te wsz11stkie ud 
godnienia istnie;ą. Może warta za 
stanowjć się nad t11m problem 

Przy dz 
oko ny 

hllrM>Cne 1l 
STANISŁAW KOWALCZY u. Mo~ 
· Kohi inocnieni 

* 
W naszej wsi (Kuptski) jest klu 

w którym można pograć w tenis 
stołowego. Niestety, nie wszyscy ma 
jq takq możliwość. Dluao trze 
czekać na swoją kole;kę, ~o królu 
je tam zasada: kto starlZ'JI ł silnie 
szy, ten lepszy. Gdy wreszcie mło 
szy dorwie się do stołu i na swo 
nieszczęście wygra ze starszvm, je 
wyganian 11 do domu. Dochodzj na 

iem de 

miesz 
iku r 
arząd 
leniu tE 

Skreśl 
cjonują 
rzydzi 
zone bl 
darza, 
ednozna 

wet do rękoczynów, bo nłe 

tam nigdy oaoby_. która pilnował 
b k a się o 11 porząd u. Klucz w wolną sob ęcie je 
tę, ab11 pograć w tenisa, można lMJłlj, ....... ując j• 

stać pod warunkiem posprzqtan ej bra 
cale; sali. l tak się rozwija spo wyzn 
w naszej wsi. oże P 

Ml..ODZIE2 ze wsi Kupis 
(nazwiska do wiadomOIŚci redakcj' 

·sty. 
Czyta~ 
· iosk~ 

uacja •. i 
rzydzi~ 
ie w łaś o 
ych n 
każde 

lane ~ 
ednak 
aśniona 
uacja 
okal d 

W info1'macjt w ,,Zdarzeniach 
(„Kontakty» 41186) znalazta się nie 
§cislo~ć: zabierając· gło'1 1Uł Gminne 
Konferencji Sprawozdawczo-Wybor 
cze; PZPR- w Sokolach reprezent 

.w~lem Zaklad Pro~u.kcyjn11 to S 
kolach, wchodzący w sklad _Spół 

dzielczego Przedsiębiorstwa Pr 
dukcjt Prefabrykatów Budownict 
Wiejskiego „,Wschód" w Btał:vm..-

Je~ll 
ziałani 
akcję 
dzie 

aśniani 

stoku., a nte - jak podano - Przed 
stębiorstwa Stolarki Budowlane;. 

mgr inL JERZY KANONIU'll'ł'--• 
d11Tektor zaktacl 

O· 
• 

Wieslaw Dz •• mechanik samoc 
dowy. ;adqc polonezem Marka D. 
nadmierną sz11bkością, potrqcił 
ul. Sikorskiego Lucynę Z., kt6r 
zmarła. Dz. zbiegł z miejsca 1D1I 
pad ku.. 

• 
Marek W. z Zambrowa pobił 

żonę, następnie założyi ;e; na 1z11i 
skórzan11 pas i groził powieszeni 
Od wykonania groźby odstąpił, · 
na natom.iast poskarżyła łię prok-u 
rato ro wt. 

Z ptwnicy budowanego domu nt'1.1rlll 

Senatorskiej skradzióno 40 metr6 
kwadratowych wykladzin11 podłog 
wej. 

... 
Z magaz11nu KPKS w Zambroun 

ukra4ziono 40 kompletów ub-rat\ 
boczych. Złodziej ·nie wchodził 
wnętrza magazvnu. wziął ~ -
wyjęciu az11bt1 - z regału tuż Pf' 
oknie. Magazllflier przebywa 
areszcie. gd11ż nie wyklucza słę. ż 
wlamanie moglo b11~ p-rzez mego" 
pozOTowane. 

• 
Do nieszczę§liwego . 'Wtlpadku d 

szlo na .trasie Swtdru-Stawis 
-..Matuch„, kt6T11 .,złapał gumę 
·wpadł w poślizg ł zjechał do ro 
Kierowca i pasażeT odnielH powc.t 
ne obrażenta. 

• li 

rowia. 
spom6 
a gabi1 
trze by 
st jed 
ynku. 
droW1a 



rezyQn::cja z przydziału 
W nawiązaniu do notatki zamiesz­

s=zonej w rubryce „Spięcia" („Kon­
takty" nr 43/86), dotyczącej skreśle­
nia z listy członka rezygnującego z 
rzydziału mieszkania, Zarząd SM 
Perspektywa'' w Łomży przedsta­

wia próbę wyjaśnienia powyższej 
prawy. 
Diatego próbę wyjaśnienia, a nie 

ednoznaczne stanowisko bowiem -
by wyjaśnienie mogło mieć moc 
'ążącą - Spółdzielnia musi dyspo­
ować szczegółową informacją do­
yczącą członka umieszczonego na 
iście przydziału na dany rok. Z 
ego też względu przedstawiamy o­
ólne uwagi związane ze skreślenia­
i z list.

1 
Przydziały mieszkań dla członków 

okonywane są w oparciu o prawo­
••wc.ne Usty sporządzane raz w ro­

u. Może się zdarzyć. ii po uprawo-­
mocnieniu się list, a przed wyda-

iem decyzji, zaistnieją okoliczności 
niemożllwiające wydanie przydzia­

łu mieszkania ·(na przykład w wy­
iku rezygnacji cz.łonka). Wówczas 
arząd może podJąć de~yzję o skre­
leniu tej osoby z listy danego ro-

Skreślenie' z listy jest fo·rmą san­
cj onującą rezygnację członka z 
rzydziału w roku, na który sporzą­
zone były listy. Jednakże często się 
darza, iż członek uchyla się od 
ednoznacznego wypqwiedzenia chę­
i, co do przejęcia ~ oddanego do 
ego dyspozycji mieszkania. W ta­
ich wypadkach Spółdzielnia zwra­
a się do członka z prośbą o pod­
ęcie jednoznacznej decyzji, infor-
ując jednocześnie, iż w przypadku 

ej braku lub nieodebrania lokalu 
wyznaczonym terminie Zarząd 

oże podjąć decyzję o skreśleniu z 
·sty. 
Czytając notatkę można dojść do 
iosku, iż Spółdzielnię martwi sy­

uacja, że członkowie rezygnują z 
rzydziałów. Jest to rozumowanie 
iewłaściwe. Ilość osób oczekują-

ych na mieszkanie jest tak duża, 
każde wolne jest niezwłocznie sta­

iane do dyspozycji innej osobie. 
ednak wcześniej musi być wy­
aśniona w sposób jednoznaczny sy­
uacja osoby, która najpierw miała 
okal do dyspozycji. 

Je§ll chodzi o konsekwencje w 
ziałaniu, to pragnę zapewnić re­
akcję i członków Spółdzielni, że 
dziemy dalej konsekwentni w wy-

aśnianiu wszelkich prób wprowa­
zania w błąd, przecinania zamia­
ów spekulacyjnych lub prób wy-
dzania niena~eżnego mieszkania 
rzez różnego rodzaju fałszerstwa 

takimi przypadkami mamy rów-

e • • • 1esc1 ąm1nne, 
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1). 
Odczuwalny Jest tet brak samo­

ielnej Gminnej Spółdzielni. Od lat 

yciągane są zarzuty dotyczące nonsen­
w transportowych. polegającyc'h na 
o1eniu niektórych towarów z Łomty 

o Kolna i z powrotem do Małego 

locka. Niezadowalająca jest tet ilość 
westycJi kolneńskiego GS-u w podleg­
j mu flllt. Wlokący się remont kapi­
lny plekarnt. klitka w budynku, gdzie 
Instalowane są urządzenia wagowe, 
u1ąca r6wnie1 za_ biuro. to stanowczo 

a mało - twierdzą mieszkańcy Małego 
locka. · 

* Mały Płock to jedna z tych gmin 
województwie, gdzie wielu pracowni-

ów dojeżdża. Wśród dojeżdżających są: 
s -1'.. r v''!\"i"'t,y i Wj d10 v~nia, d.trCk­
r BS-u, SKR-u, sekretarz KG PZPR. 
a miejscu urzędują : lekarz. naczelnik. 
slądz i komendant MO (millcjanci te~ 
ojeMżają). Powtarzany jest dowclp. te 
Inę można by przenieść do Łomży. 

właszcza te mieszltańcy niektórych wsl, 

P· Chludnt, mają lepszy dojazd do 
omży nlt do Małego Płocka. 

* Nie ma szans na nowy ośrodek 
rowia. Okazało się, te PZU mogłoby 
spomćc budowę. ale dużego, z ośmio­
a gabinetami. a to za wiele jak na 
trzeby gminy. w tej sytuacji możliwa 
st jedynie rozbudowa istniejącego bu­
ynku. Według lnformacjl Wydziału 
droW1a UW, opraco'\.vuje się już na nią 
okumentację. 

* W naJbl11szych dniach koło Rogle­
lc wykonany zostanie, w poszukiwaniu 
ody. czwarty odwiert. Badania metodą 
ektrooporową wykazują słuszność wy-
oru miejsca. Nadzieje trafienia na tyłę 
odonośną są tym większe. te badania 
aukowe potwierdził różdżkarz. Brak 
ody spowodowany jest ponoć położe­
iem miejscowości .na dziale wodnym 
GRABOWO. Uczący ponad 100 lat bu~ 
ynek Urzędu Gminy doczeka się na-

CO PO KRVTYCEi cji na produkowaną sadzarkę, czym 
pogwałciła kolejne zarządzenia i 
ustalenia. Maszyna nie była zaopa­
trywana w tabliczki znamionowe, w 

·instrukcję obsługi czy też komplety 
wyposażenia. Nie była też prowa­
dzona, we właściwy sposób, rejest­
racja zgłaszanych reklamacji i brak 
jest dokumentacji obrazującej sposób 

mez do czynienia). Nasze działania 

mogą uzyskać miano szczytu kon­
sekwencji graniczącej z absurdem, o 
ile ocena będzie jednostronna. Mam 
bowiem prawo przypuszczać, iż oso­
ba przekazująca informację, przed­
stawiła ją właśnie z tej jednej, ko­
rzystnej dla siebie strony. Jeżeli oso­
ba ta chciała by bliżej wyjaśnić swo­
ją sytuację, serdecznie zapraszam na 

· rozmowę w każdy poniedziałek od 
godz. 14.00 do 17.00 I zapewniam, 
że wszystkie wątpliwości zostaną 
wyjaśnione. 

INZ. KRZYSZTOF KACZY~SKI 
prezes Zarz2'du 

SM „Perspektywa" w ŁOmiy 

1aperala 
Nawiązując do notatki zamieszczo­

nej w „Spięciach" („Kontakty", nr 
48/86), Zarząd Związku Zawodowe­
go Pracowników ZW ZSMP w Łom„ 
t.y wyjaśnia, że informację przeka­
zał Wojewódzkiemu Porozumieniu 
Związków Zawodowych za pośred­
nictwem ankiety statystycznej, .w 
której są ro.in. następujące rubryki: 
ilość pracowników zatrudnionych w 
zakładzie (55), ilość członków Związ­
ku Zawodowego (65). Nie zaś tak, 
jak podały „Spięcia": „iż zatrudnia 
50 pracowników, spośród których do 
związków zawodowych należy 65" 
Autor informacji otrzymał nagrodę 
500 zł za interpretację ankiety. 
Zarząd Wojewódzki ZSMP za-

trudnia 55 osób. Do Związku Za­
wodowego Pracowników ZM ZSMP 
należą także pracownicy agend 
ZSMP, tzn.: Wojewódzkiego Uni­
wer$ytetu Robotniczego ZSMP, 
Przedstawicielstwa Wojewódzkiego 
ZSMP „Juventur", Młodzieżowej 
Spółdzielni Budowy Domków Jedno­
rodzinnych pod patronatem ZSMP, 
które - łącznie - zatrudniają 11 
(jedenaście) osób. 

W związku z powyższym jest 
,.manko" (1 osoba). Dołożymy sta­
rań, aby liczba pracowników za­
trudnionych w ZW ZSMP i jego a­
gendach, była równa liczbie człon­
ków związku za wodoweg-0. Spodzie­
wamy się jednak trudności z „ogól­
nym wyjściem na zero", ponieważ 
„superata" wynikła z błędnej in­
terpretacji ankiety i wyrażenia tego 
w nieodpowiednich słowach. 

Autorowi notatki w „Spięciach" 
gratulujemy wygranej. 

Z młodzieżowym pozdrowieniem! 
BARBARA SAWICKA 

za Zarząd ZZP ZW ZSMP 
w Łemży 

Od redakcji: powiedzmy. te nie­
ważne już, kto błędnie złnterpretowal 
ankietę. W każdym razie z pew-

stępcy. Zalewane s~ ławy fundamentowe 
pod nowy budynek. Nie zapadła jeszcze 
ctecyzJa, czy stary budynek zostanie ro-
zebrany. 

'łt Ct..y łatwo urządzić śwlęta mteszka­
Jąc w Grabowie? Nie ma tu sklepu z 
wolnorynkow- sprzedat mlęsa, tneba 
więc dogadywać slę z rolnikami l pła­

clć Sto złotych za kilogram tywca. Trud­
nteJ o indyka, a łatwiej o gęś, za którą 
po sąsiedzku płaci się 1500 złotych. Nie 
było tet karpl z POHZ-u. Jeszcze przed 
kllkoma laty sprzedawano je katdemu, kto 
chciał. w tym roku starczyło bodaJ tyl­
ko pracownikom gospodarstwa. Według 

jednej . z wersji ryb zabrakło dlatego. 
te pracownicy, zobowiązani do opieki 
nad stawami, ryby wyłowlll duto wcześ-
niej. · 

* .Tednl lasy rąbią, drudzy sadzą. wia-
n le :r~ szc~eg 1'1e zaa'1.gażownnle przy 

sadzeniu lasu uczniowie ze Specjalnego 
Ośrodka społeczno-Wychowawczego o­
trzymall dyplom od wojewody łomżyń­

skiego. Natomiast jeden z nauczyclell 
tej szkoły zobowiązał się, te wra~ z 
uczniami nle potałują slł, aby najpierw 
Grabowo, a potem cała gmina, zasłynę­
ły z kwiatowych klombów. Najtrudniej 
~dzie zapewne w Swidrach, gdzie cią­

gle niszczony jest skwer. zarówno przy­

jezdni, Jak l rnieszkańc7 wst nie tylko 
nie pomagają przy jego urządzanlu. ale 
niszczą eudzą pracę. Szpeci tet ustawio­
ny w tym miejscu barak sklepowy. na­
letący do GS-u w Stawiskach. Sklep 
jest na pewno potrzebny. ale nie tak! 
1 nie w tym miejscu. 

* za to wzorem dla innych mogą być 
mieszkań·cy Kurowa. w czynie społecz­

nym zbudowali szkołę, która właśnie 

w styczniu ma być oddana do utytku. 
W robocie tak się zapamiętali, te pro­
jektanci nie zdą1yU na czas pn.:ygotować 
dokumentacji budowy. Nie uniknęli wtęc 
błędów. Np. w budynku SZkolnym bę­

dzie tylko jedno mieszkanie, część na­
uczyciell będzie ~lęc zmuszona mieszkać 
w wynajętych pomieszczeniach. 

nych interpretacji powstają „cuda 
staty$tyczne"; wystarczy, że Woje­
wódzki Uniwersytet Robotniczy 
ZSMP i inne agendy ZSMP również 
wypełnią ankietę, by zdublowane 
informacje stworzyły nową rzeczy­
wistość. 

prodakcja sndzarek 
W związku z artykułem zarpiesz­

czonym w tygodniku („Spięcia", 

,,Kontakty" nr 45/86), dotyczącym 

produkcji sadzarek dó ziemniaków 
w SKR Szczuczyn, uprzejmie proszę 
o sprostowanie nie sprawdzonych 
danych. Publikacja zbyt wulgarnie 
określa naszą działalność. 
Pragnę poinformować, iż Spółdziel­

nia wykonywała sadzarki do ziem­
niaków zgodnie z życzeniem usługo­
biorcy, tj. według wzoru określone­
go przez rolnika (na jedno koło na­
pędowe lub na dwa koła nowy 
wzór). Każda sadzarka była wyko­
nywana na indywidualne zamówie­
nie (podanie) rolnika. W związku z 
powyższym należy to potraktować 

jako usługę, a więc nie ma wyma­
gań kwalifikacji jakości (zgodnie z 
Dz. U. Nr 22/79 poz. 130 § 5 pkt. 3) 
Z uwagi, iż każda sadzarka była wy­
konana zgodnie ze wzorem podanym 
przez rolnika, Snółdzielnia udzielała 
gwarancji na pokres 12 miesięcy a 
nie {7.godnie z MP Nr 44/83) na o­
kres 20 miesięcy, bo był to wzór 
nowy, który nie był jeszcze spraw­
dzony. Spółdzielnia odpowiada za ja­
kość wykonanej usługi, a nie za roz­
wiązania techniczne oraz jakość 

części 1 podzespołów, dostarczonych 
przez rolnika lub zakupionych w 
jednostkach handlu uspołecznione­

go. 
Bezpośrednią przyczyną powsta­

łych reklamacji była zła jakość 

przytrzymywaczy prawych i lewyc}!, 
których dostawcą była „Agroma" 
Łódź. a producentem ZREMS Łódt. 
Obecnie części te zostały zareklamo­
wane, a reklamacja uznana przez 
producenta. 
Pragnę ponadto poinformować, iż 

Spółdzielnia wykonywała naprawy 
gwarancyjne. W roku 1988 było ich 
dokładnie 32 i głównie była to wina 
wymienionych przytrzymywaczy 
(jest to do sprawdzenia w naszej 
Spółdzielni) . Poza tym Spółdzielnia 
zwróciła rolnikom pieniądze za 4 
sadzarki. Ale nie dlatego, że nie po­
trafiła usunąć usterek, tylko te ci 
rolnicy mieli możliwość zakupu po­
dobnych sadzarek w handlu uspo­
łecznionym po niższych cenach. 

IN2. JERZY GURZĘDA 
prezes Zarz~u SICR 

w Szczuczynie 
Od redakcji: przytaczamy stano­

wisko Okręgowego Inspektora Pań­
stwowej Inspekcji Technicznej Rol­
nictwa w Białymstoku: SKR w 
Szczuczynie nie miał dokumentacji 
konstrukcyjno-technologicznej, ani 
prawidłowo sporządzonej kalkulacji 
czy też obligatoryjnego „świadectwa 
jakości„. Brak tego ostatniego doku­
mentu narusza przepisy traktujące 

o oznaczeniu wyrobów państwowym 
znakiem jakości i znakiem bezpie­
czeństwa. 
Spółdzielnia nie udzielała gwaran-

załatwiania takich reklamacjL 
W czasie badania sprawy dokona­

no oględzin dwóch sadzarek %WrÓCO­

nych przez rolników i przeprowadzo­
no próby ich pracy na polu. Nie- · 
stety. próby sadzenia ziemniaków l 
tym razem wypadły negatywnie, bo 
elementy sadzarki tle zespawano. 
Maszyna nierównomiernie aad%ila 
ziemniakL Podobne wady stwierdzo­
no w Innych maszynach ~c7da 
już u utytkowników. W W711iku te­
go SKR w Szcz'1czynie otrąmała 
polecenie pr7.erwania produkcji .... 
dzarek do ziemniaków do czasu u­
łatwienia wszyŚtklcb nlezbędn~b 
formalności i przygotowania alf: do 
solidnej produkcji. Zobowiązano teł 
Spółdzielnię do doprowadzenia do 
pełnej sprawności maszyn, na które 
rolnicy będą zgłaszać reklamacje, o­
raz do zwrotu pieniędzy za sadzar­
ki zwrócone przez rolników ze wsi 
Pluty. 

Podajemy te fakty, gdyż prezes 
Zarządu chyba je przeoczył. 

psie klopoly 
W tygodniku (nr 44/86, „Kontakty 

«Kontaktów•") został zamieszczony 
list p. S . .Jaworskiego z t.omży na 
temat wiejskich psów. 
Zarząd Okręgu Towarzystwa O­

pieki nad Zwierzętami w Białym­
stoku całkowicie zgadza się ze zda­
niem czytelnika. We wszystkich 
wsiach i to nie tylko należących do 
województwa łomżyńskiego, więk­
szość psów jest puszczana luzem i 
biega- bez żadnego nadzoru. Biegają­
ce samopas psy stwarzają zagroże­
nie dla owlec, bydła i kur, a także 
wyrządzają duże szkody wśród pta­
ków i dzikiej zwierzyny. 
Biegające po wiejskich ulicach 

kundle stanowią poważne niebezpie­
czeństwo dla kierowców i przechod­
niów. Niefrasobliwość gospodarzy 
powoduje. że psy często wpadają 

pod koła samochodów. w sidła kłu­
sowników lub giną od śrutu myśli­
wych. Narażone są tet na różne 
choroby lub przypadkowe trucizny. 
Gospodarze nie przejmują si~ zbyt­
nio losem swego psa. Na miejsce 
zaginionego szybko znfljdują dru­
giego, którym nadal nikt się nie 
interesuje. Przepisy o obowiązku 
trzymania psów na uwięzi lub w 
zagrodzeniu nie q przestrzegane 
nawet przez 1ołty16w. 

Czas najwyższy, aby władze gmin­
ne zobowiązały sołtysów do prze­
szkolenia wszystkich mieszkańców 
wsi I poinformowania ich o obo­
wiązkach przestrzegania przepisów, 
dotyczących hodowli ·psów. Po ta­
kich szkoleniach funkcjonarius-:e 
MO powinni karać tych, którzy u­
porczywie nie będą chcieli zastoso­
wać się do wymaganych prawnie 
przepisów. 

RYSZARD ZIMNOCH 
prezes ZanJtd1l Okręgu TOZ 

w Białymstoku 

Kolegium Rejonowe ds. Wygroczcń pn:y Prezydende Miasta Łomty orzecze-
niem nr A-1/86 z dnia 21 października 1986 r. ukarało .Jarosława Borowskiego 
sy. Mariana. ur. 13.10.1958 r •• zam. ł..omta. karą grzywny w wysokości 50 ooo zł' 
zakazem prowadzenia wszelkich pojazdów na okres S lat oraz karą dodatkowe\ 
w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku 
„Kontakty„ na koszt ukaranego za to, te W dniu n listopada 1985 r . około 

godz. 23.00 w Łomży na Placu żeglicklego będąc w stanie nletrzetwyrn kierował 
samochodem osobowym. 

K- 471 
_Kole~ium d~ Wykroc~eń przy Wojewodzie Lomtyńsklm utrzvmało w mocv 

01 z. z<.u.1.e Ko.1.eb1um R Jonowego d~. Wykroczeń p rzy Prezy<.4encle I'fi.lG:.-.4 w.u­
ty. które ukarało Czesława Nierwlflskłego, s . .Jana. ur. '1.tt.1920 r .• :ram. \Vyrzyld 
karą grzywny w wysokości 25 ooo zł oraz karą dodatkową w postaci podania 
treści orzeczenia do publicznej Wiadomości w tygodniku „Kontakty•• na koszt 
ukaranego za to. te do dnia 1 września 1986 r. wbrew ustawie 0 hodowll zwie­
rząt gospodarskich utrzymuje 2 szt. buhajów rasy n.c.b. w wieku po 2 lata bez 
~ezwolenia Naczelnika Gminy w Piątnicy. 

,oqloszenia drobne 

K-472 

najmte lokal na magazyn kslątek 
czasopism. 

l 

ZA TRUDNIĘ wykwalifikowaną krawco­
wą, tel. 60-62. 

K-481 
ZGUBIONO prawo jazdy nr 11173/Sl. 

K-661'7 
SPRZEDAM 4 krosna kartowe snowad­
ło. przewijarki. Konstantynów• Lódzkl, 
19 Stycznia 27, tel. 111-9'11. 

K-ł!31 

SZYNSZYLE - sprzedam. Lomta Sło-
wackiego ł/31. ' 

K-6635 
ZGUBIONO p,rawo jazdy kat. ABT, nr 
0603/83. Sławomir Plaga, 18-515 Kąty. 

K-"30 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABT, nr 
0920/82. Zbigniew Kurkowski, Siwki 11. 
18-507 Grabowo. 

K-663'1 
ZGUBIONO prawo jazdy nr 12103/82. 
Wiesław WądoJowski. Lomża, Wesoła 117. 

K-6638 
WOJEWÓDZKA Biblioteka Publiczna w 
Lomty (uL Sadowa 12, teL 49-43) wy-

zenon Rudt, t.omża, Montuszkt 12/8. 

Wyrazy 
- głębokiego współctucia 

STANISŁAWOWI 
śWIĘCKIEMU 

1 powodu śmierci 
OJCA 

składajq: 

Za-:zą~. or~z . pracownicy 
Społdz1eln1 M1es1lcaniowcj 
„Perspektywa" w Łomży. 

K-489 

15 
KONTAKTY 

1987-01-04 
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STARA PRAWDA 

N owym się nieraz 
, Stare podpiera 

PIERSI NA MEDAL 

Sq często jedynym uzasadnieniem 
Wniosku o odznaczenie • 

KIEROWANIE OKRĘTE.M 

Trudno kierować nim, gdy szkoda 
Ster sternikowi w ręce qddać. 

SIŁA PRZEKONYWANIA 

Dowody nie poparte Siłą -
To tak, jak gdyby ich nie było. 

Nota biograficzna: Jerzy Leszczyński 30-130 Kraków, ul. Lu· 
cjan'a Rydla 22 m. 5. 
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Rys. Henryka CebuU 
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10DR. 1AICYJN 
M ott o: 
Dobrze czy ile, 
byle duto 

.,Szanowna. Podredakcjo! 

W związku z nieuchronni e 
nadchodzącym. N owym Ro­
kiem 1987, w imieniu włas­
nym i mojego synka, który na 
szczęście nie umie jeszcze czy­
tać, składam wszystkim pra­
cownikom i współpracowni­
kom tej szacownej gazety moc 
najserdeczniejszych u.wag kry­
tyczn11ch, odnośnie redagowa­
nia, fonny i treści «Konszach­
tów„. Naszym zdaniem jest to 
piamo aodne szczególne; u.iva­
gł, aczkolwiek dla każdgo 2 

na! z zupelnie innych powo­
dów. S11nek mój bardzo lubi 
Was.z papin, miękki i przy­
datn11 do rwania, ja nato­
miast pas;ami z.aczytuję się w 
pamiętniku biednego czlowie­
ka, kt6ru ciqgle chce, a nigdy 
nie może, oraz w wykwi­
tach polskiej my§U poe­
tyckie;, 1omantyczno-opt1f111ci-
1t11czno-pozyt71wistycznej. Inn e 

A 
rubryk.i także dadzą się czy­
tać, jeśli człowiek. nie ma ni ­
czego innego do zrobienia, np. 
ni e piłuje smoinych polan na 
ogień do komin/ca, w którym 
można podpaiić calymi al{on­
taktamin. 

Mimo tych uwag krytycz­
nych, które - jak sądzę -
przy j miecie ze zrozumieniem 
i stoickim spokojem. pozosta­
ję nadal Waszym wiernym 
czytelni k i em i razem z sy­
nem życzymy Wam w ielu jesz­
cze lat owocnej pracy na tak 
zwanej niwie, którą uprawia­
cie z zaparciem godnym do­
brej sprawy. Niech Wam No­
wy Rok 1987 przyntesie wiele 
radości z pracy i paru innych 
r zeczy. Waszym za§ czytelni­
kom - a więc i sobie same­
mu - życzę, ab11 nie dali się 
zwariować I 

Specjalne ukłony od mego 
syn ka, który leży w kolysce 
i n ie umi e się jeszcze klaniać. 

JERZY SITEK 
Warszawa 

ut. K wiatowa 19 a" 

.d 

·z 

m a.n ' 
"'-

- No cóż - powiedział po 
namyśle niejakim. - Jeśliś 
mężczyzną jest, tedy mi po­
wiedz, co najwyżej cenisz u 
niewiasty? Jest to sprawdzian 
dowodny, gdyż żadna baba nie 
da właściwej odpowiedzi na 
to nadzwyczaj chytre pytan~e. 
Tak tedy gadaj mi ·zaraz, gdyż 
przekonać się muszę, czyliś 
mnie dotychczas nie oszuki­
wał! 

J ąlem się głowić okropnie 
nad odpowiedzią, która mog­

' łaby ukontentować chrypiaste-
. go draba, aż w końcu. po ja. 
kiejś małej godzinie, na kon • 
cept właściwy chyba wpad-
łem. · 

- Panie! - odparłem. 
Co si~ tyczy mojej skromnej 
osoby, to powiedzieć muszę 
iż u białogłowy każdej to ce­
nię najwyżej, czego sam nie 
posiadam. Chyba nie muszę 
niczego dokładnie wyjaś­
n1ać, a? 

- Chytryś! - odparł mi na 
to chrypiasty. - N o cóż, chy -
ba muszę ci wierzyć, iżeś, nie­
stety, chłopem jest, z czego 
v. niosek płynie dla mnie s~ra­
szny, że nocy dzisiejszej s'lm 
będę w łożu moim polegiwać. 
q, ja nieszcząśliwył .Czy zdo­
łam wytrzymać do rana? Czy'­
liż męki, jakie z tego tytułu 

zawsze mnie opadają, nie po­
mieszają mi mózgów moich 
i nie rzucą się na rozum 
straszlhvą zaćmą? Sam męi­
czyz;ną będąc, wiesz chyba, że 
nie ma straszniejszej r l eczy 
od abstynencji cieleśnialnej, 
która z mężczyzny czyni bez­
wolnego parantafiana! O, 
czymże zasłużyłem sobie na 
taki los przestraszny, czylir-:1 
ojca swego i matkę słomian­
ką zabił!? 

Tt..k się strasznie użalał i 
popłakiwał nad sobą chrypia­
sty , iżem słuchać nie mógł 
tego, bom był w onych cza 
sach młodzianem wrażll wym 
na ludzkie niedole bardzo. 

- Panie! - - rzekłem nie­
omal , z płaczem. - Nie roz­
pacz.aj, gdyż serce mi w pier­
siach krwawi! Jeślić tak pil­
no do byle jakiej niewiasty, 
tedy ci powiem, ii nie opodal 

, twej kryjówki cyrk się rozło. 
żył, tamże właśnie na chłopa 
jurnego czeka stado bab nad­
zwyczaj piersiastych. 

- Zbawco mój drogi! -
wrzasnął drab obmierzły. 
Jeśli prawdą jest, co gadasi, 
jak n ic ozłocę cię, gdyż bar­
dzo jestem boga ty ! (Cdn.) 
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z urzędowej 
loblicy OIJIOSZeń 
„Zarządzenie wewnętrzne nr 

167/D/86. 
W związku ze zbHzajqcym 

się Nowym Rokiem 1987 dy­
rekcja zakladu składa wszyst.; 
kim pracownikom i ich rodzi­
nom najserdeczniejsze życze· 
nia szczęścia, zdrowia i wszei­
kiej pomyślności w życiu oso­
bistym oraz sukcesów w pra­
cy na zajmowanych stanowi­
.'łkach. bądź w domu. Mamy 
nadzieję, ze nadchodzący rok 
przyniesie wszystkim wiei~ 
sukcesów i radości, a także 
zadowolenia z dobrze wypeł­
nionych obowiązków dla do­
bra naszej Socjalistycznej Oj­
czyzny! 

Dyrektor zakladu zawiada­
mia, że życzenia będzie przyj# 
mowai od poniedziaiku., w J"­
dzinach. 12-14-ta. 

Dyrektor Naczelny" 
(podpis czytelny) 

............. , ..................•...... 

SPECJALIA 
NOWORuCZłłA 
wróżba 

tygodnia 
Rok 1987 zapowiada się 

wręcz r eweLacy3nie, i to dla 
wszystktch.. Opozycja Księży­
ca z nika, dzięki czemu. szyku.­
Je się integracja gwiazdozbio­
ru. Barana, który wejdzie w 
porozumienie z Pozostatymi, 
zanikającymi już opazycjami 
Da to w rezułtacie z dawna 
oczekiwaną pomyślność i na„ 
wet budowlani po raz pierw­
szy od wielu lat - co naj­
mniej w połowie - wykona­
ją roczny plan budowy mie3z. 
kań. Mieszkańców Łomży spot­
ka jakieA szczęście. Być może 

w prezencie od władz m iej­
skich otrzymajq oni jeszcze 
jedno czerwone światlo na ja­

kimś rogu. 
KASSANDER 

" ;; 
'· 

I K K 
PRZEDSTAWIA DRAMAT 

INTERPERSONALN.0 ~ADMINISTRACYJNY 

PT. 
'\ 

ze ĘSLlWY POWRÓT 
(Miejsce akcji: pulwy nad­

narwiańskie w pobliżu wo;e~ 
wódzkieoo miasta Łomża, 
gdzie- krze same a mamory o­
raz oczyszczalnia ścieków. 
Przy niezbyt wesoło trzaska ... 
jącym ogniu rachitycznego og„ 
niska siedzą cztery dobrze 
znane nam diabły). 

NARWIANSKI: - Koledzy 
szanowni bardzo! Tradycyj~ 
nym obyczajem winniśmy pod­
sumować to i owo, w związ­
ku z noworocznym Nowym 
Rokiem. Sukcesów ·przecie 
mieliśmy niemało, albo na­
wet jeszcze więceJ. Zwiększy­
liśmy integrację naszej koope·­
racji, naszym niezbywalnym 
prawem było, podnieśliśmy 

także na wyższy poziom oraz, 
niewątpliwie, wykonaliśmy 

przed terminem i ponad pla­
nem. Czy ktoś ma jakieś wąt­
pliwości? 

BIEBRZANSKI: - U nas, 
w Goniendzu.„ 

SUPRASKI: ~ Zamilczcie, 
diable! Ze swojej strony na­
tomiast dodałbym jeszcze, iż 
oprócz tego, o czym kuiicga 
mówił wyżej, było jeszcze to, 
o czym ja będę mówił niżej. 
A więc nie wątpliwym naszym 
sukcesem był także wzrost, 

wskaźniki też nie stały w 
miejscu, a najważniejsze, żeś­
my się wreszcie dogada·li I 

BUZA~SKI: - I prawidło­
wo! Znaczy to, iż dynamizm 
waszego optymizmu nie prze­
słonił wam mankamentów, 
również waszych. Musicie bo­
wiem wiedzieć, że w dalszym 
ciągu obowiązującym tt c>ndem 
jest umiarkowany pesymizm 
optymistyczny. Czy rozumie­
cie coś z tego? 

BUŻANSKI: - Jak się nad 
tym nie zastana wiaro, to i 
owszem. Ale jak tylko trochę 
sobie o tym pomyślę, z mie) 
sca staję się niedoinf ormowa­
ny i zaraz bym krytyko·Ątdł 

kons truktyw1 ile. 

BIEBRZAŃSKI: ...:_ U . n a& 
w Goniendzu.„ 

· SUPRASKI: - Cisza! Mi~ 
liśmy przecież podsumować 
miniony rok. a ten nam c14g. 
le wyjeżdża ze swoim Gomen 
dzeml 

NARWIAŃSKI: - W gruJ.J 
cie rzeczy już żeśmy wszyst. 
ko tradycyjnie podsumowali, 
dzięki czemu wynika z tego 
podsumowania, że nie ma ia­
go złego, co by na lepsze nam 
nie wyszło. Tak trzymać, ora­
cia diabły! (Cdn.) 

KRYZYSOWE JEDNO -DANIE 

Z przykrością komunikuje­
my, że nasza · Gospodyni po 
skonsumowaniu potraw · świą­
tecznych, przyrządzonych wed­
·1ug własnycą' przepisów, znaj-

duje się obecnie w szpitalu 
na oddziale intensywnej r ea ­
nimacji wątroby. 
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